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Zachcianki szaleńca.
Irzeszliśm y w naszem życiu narodowem tyle 

straszliwych chwil i krwawych doświadczeń, że 
zdawaćby się mogło, iż karta szaleństw  i doktry­
nerskich porywów jest już dla nas raz na zawsze 
zamkniętą. A już na każdy sposób mieliśmy prawo 
spodziewać się radykalnej w tym kierunku zmiany 
tam, gdzie oceany krwi i łez okupiły ciężkie prze­
winienia i tak  mylne rachuby nasze. Jeśli tedy 
mimo tej straszliwej szkoły politycznego życia od­
zywa się nagle głos urągający doświadczeniu dzie­
jów i lekkomyślnie wstrząsa podstawami ciężko u- 
trzymywanego bytu, io przerażenie prawdziwie o- 
garnia i w głowie mieśció się nie chce, że może 
jednak znaleśó się jeszcze tak  naiwny, lub tak szalo­
ny człowiek, co heroldem tych raz na zawsze od­
trąconych’ haseł i niedorzecznych programów być 
pragnie.

Tak, jak gdyby mu zadużo już było tej odro­
biny nadziei, jaka ogarnęła cały ogół polski i  czę­
ściową zmianą rządów rosyjskich w podległej im 
dzielnicy polskiej i na gw ałt pragnął ledwo za­
kwitły uśmiech względnego spokoju zastąpió cier­
pieniem i straszną rozpaczą, występuje jakiś sza­
leniec w lwowskim Przeglądzie wszechpolskim, z pro­
gram em  awanturniczej polityki polskiej pod zabo­
rem rosyjskim.

Nie będz.emy tu streszczać zasad tego bomba- 
stycznego programu, spisanego przy zieionem biur­
ku, lub wśród studenckich dysput doktrynerskich, 
lecz wypada zwrócić uwagę na jedno tylko hasło, 
które obala przyjęty przez ogół program spokojnej 
a intensywnej pracy narodowej i usiłuje wprowa­
dzić ua nowo politykę naszą na tory niebezpiecznych 
i zupełną ruiną grożących eksperymentów.

Oto, choć ten  pewny siebie reform ator uznaje 
istniejący w Królestwie porządek prawnopolityczny 
za fakt, z którym liczyó się każą, względy prak ty­
czne, to  jednak nakazuje posługiwanie się ś r o d- 
k a m i  n i e l e g a l n y m i ,  gdzie do wytworzenia 
warunków i czynników narodowego rozwoju okaże 
s.ę to  potrzebnem. A zatem wskazanem jest — 
zdaniem jego — nielęgalue działanie przy rozwi­
nięciu akcji politycznej, w sprawach oświaty ludo- 
wej, wytworzeniu prasy nielegalnej, w pracy eko­
nomicznej i ogółem na całem, tak rozległem polu 
pracy społecznej.

Zadanie to zmierza oczywiście w logicznej kon­
sekwencji do formalnej rewolucji przeciw władzy 
państwowej i do poszukiwania w drodze czynu 
i jawnej walki tego, co władza rządowa w tej 
chwili dobrowolnie daó nie chce. Bo skoro nie 
można osiągnąć w drodze legalnej tego wszystkie­
go , do czego zmierza nakreślony program — 
użycie nielegalnej d ro g i, staje się konieczno­
ścią w tak licznych w ypadkach, że ostatecznie 
tło  wytworzone użyciem takich środków , bę­
dzie stanem nieprzerwanych zatargów z wła-dzą 
rządową Zatargi muszą doprowadzić do użycia 
represaljów, rosnących z wzrastającym oporem, aż 
nareszcie stworzy się stan podobny temu, w jakim 
za Aleksadnra I I I  znaleźliśmy się, a z którego poczy­
namy obecnie bardzo powoli i nieznacznie wycho­
dzić. Oto jakie niewątpliwie byłyby skutki syste­
matycznego stosowania tej metody nielegalnych 
środków !

Autor czerpie swoje argumenty z doktrynerskiej ku­
źni i walczy teorją tam. gdzie tylko doświadczenie i p ra­
ktyczne zapatrywanie się na polityczne życie może 
wskazaó właściwą i skuteczną drogę. Doświadcze­
nia nam nie brak, zdobyliśmy je tyloma mękami 
i cierpieniami, okupiliśmy tak  gwałtownem zata­
mowaniem narodowego rozwoju, że trudno żądać, 
byśmy po praktyczne rady udawać się mieli do 
pustych utopistów, nierozumieiących tego, że pier­
wszym warunkiem rozwoju narodowego życia, mu­
si być przedew szystkiem utrzymanie samego życia.

Nie jesteśm y wcale zwolennikami obniżania a- 
spiracyj narodowych i sprowadzania narodowych 
dążeń jedynie do obrony przed wynarodowie­
niem. Bynajm niej! Owszem przekonani, że na­
ród nasz ma bez względu na podział polityczny
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świadomość swej historycznej jedności, nie s ta ­
wiamy dążeniom jego żadnych granic i w po lity ­
cznej niezależności upatrujem y jedyne warunki do 
rozwinięcia narodowego życia w całej pełni. Lecz 
zgodnie z przeważającą opinją polskiego ogółu 
twierdzimy, że okres walk orężnych i czynnego o- 
porn winien byó nareszcie zamknięty i zastąpiony 
okresem energicznej, pełnej zapału i świadomej celu 
pracy narodowej, uwzględniającej jednak polityczne 
warunki bieżącej chwili. N ie znaczy to wcale, by­
śmy byli przeciwni dążeniu do stworzenia lepszych 
warunków politycznych, bo tak sądząc zapoznali­
byśmy elementarną i niezwalczoną siłę naturalnego 
rozwoju politycznych urządzeń, lecz pragniemy 
tylko, by te  usiłowania pod zaborem rosyjskim nie 
przekraczały granic wskazanych chwilową możliwo­
ścią reform i potrzebą unikania konfliktów z w ła­
dzą, niczem w planach represji nieograniczoną.

Pojmujemy to dobrze, że dobrowolna ofiara 
z strdecznych pragnień, świętych ideałów i z dą­
żeń do zaspokojenia częstokroć najpotrzebniej­
szych wymagań społecznych — jest nad wszelki 
wyraz bolesną i przykrą i tylko z nadzwyczajną 
trudnością przychodzi, lecz czyż nie lepiej wstrzy­
mać u a  c z a s  p e w i e n  szlachetno zamysły, jeśli 
widoczną jest rzeczą, że ich spełnienie w o b e c n e j  
chwili nie może bez gwałtownych wstrząśnień 
i ciężkich s tra t nastąpić? Dyktuje to przecież zarówno 
m iłość dla szczytnych celów, jak  i rozsądek polity­
czny, który nakazuje raczej zgrzeszyć zwłoką, niż 
hazardem, tern niebezpieczniejszym, że stawką by­
łyby wszystkie gorące nadzieja, rozpierające naszą 
pierś i wy peiniającp' naszą myśl wiecznie wierną 
ideałom narodu 1

Polityczny plan współpracownika Przeglądu  
Wszechpolskiego, dopuszczający naw et jawnych wy­
stąpień nielegalnych, jest tak rażąco sprzeczny 
z tem przeważającem obecnie w narodzie przeko- 
nauiem, że o przyjęciu go przez ludność Króle­
stwa nawet mowy być nie może, tern bardziej 
w obecnej chwili, gdy daje się właśnie odczuwać 
pewne złagodzenie dotychczasowego kierunku rzą­
dowego. Jesteśm y przekonam, że ta  ludność pod­
niosłaby — gdyby m ogła — jeszcze głośniejszy 
od naszego protest przeciw tym  awanturniczym 
żądaniom, które nietylko przyszły rozwój, lecz 
i obecne skromne warunki narodowego bytu lekko­
myślnie na kartę stawiają.

Oświadczając się kategorycznie przeciw tak 
sformułowanej metodzie politycznej i nie liczące­
mu się z warunkami obecnej chwili programowi, 
musimy równocześnie wyrazić zdziwienie, że ten 
niedowarzony polityk znalazł tak otwartą i łatw ą 
gościnę w polskiem piśmie krajowem, 1 hóre zna­
jąc opinję ogółu potępiającego takie niezdrowe 
zachcianki, nie powinien był znaleźć u siebie miej­
sca dla podobnych elukubracyj. Nie powinien zaś 
tego był czynić już choćby ze względu na prasę 
rosyjską, która zapewne chętnie podchwyci tę spo­
sobność, by ukuć z niej nową broń na nasze spo­
łeczeństwo i na łagodniejsze intencje rządowe.

Dziwna rzecz, że pismo chorujące na kierowanie 
opinją publiczną, nie znalazło dość zdrowego zmysłu 
do odróżnienia lichej plewy od dobrego ziarna. 
Tłómaczy się to chyba tem , że wykształcone 
w szkole pustego liberalizmu, potrafi się upajać 
pierwszym lepszym frazesem ex cathedra głoszonym, 
choćby nawet bił w oczy takim  brakiem zdrowej 
myśli, jak ów manifest wielkiego polityka Prze­
glądu.

Zamordowanie śpiewaczki.
P.iotr Simon, urzędnik jednej z prywatnych in- 

stytucyj w Budapeszcie miał córkę słynnej piękności 
Annę, która przed 5 laty, w 17 roku żyoia objawiać 
poczęła silne zamiłowanie do sceny, okazując przytem 
istotny talent śpiewaczki. Gdy pomimo próśb, nale­
gań i perswazyj, nie mogła zwalczyć oporu rodziców, 
tajemnie opuściła ich dom i udała się do Belgradu, 
gdzie wstąpiła do trupy produkującej się w Orfeum. 
Stamtąd wyjechała do Sofji, gdzie poznał ją rotmistrz 
Boiczeff i zakochał się w niej odraza. Przez pięć
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lat przemieszkiwali razem, w domu matki Boiczeffa, 
która na ten związek miłosny pobłażliwem spoglądała 
okiem, w nadziei, że syn jej ożeni się z pełną zalei 
i przymiotów śpiewaczką. Ale po śmierci matki Boi­
czeffa zgodny dotąd stoąunek, począł się zmieniać. 
Mocno zadłużony Boiczeff, postanowił za pomocą bo­
gatego małżeństwa los swój poprawić, i wysłał swą 
kochankę do domu rodziców, do Budapesztu, by nie 
udaremniała jego zamiarów. Anna SimoL wróciła je­
dnak do Sofji, w tym samym jeszcze miesiąou, po­
mimo tego, że już wówczas wyraziła obawę, iż jej 
pobyt w Bułgarji połączony jest z niebezpieczeństwem 
życia. Z Sofji udała się 21 kwietnia do Pilipopolu, 
gdzie przepadła bez wieści. Już wtedy obiegać po­
częła pogłoska po mieście, iż sprawcą morderstwa 
jest rotmistrz Boiozeff i jego wspólnicy, co także po­
twierdzał list wysłany przez guwernantkę francuską 
do ojoa Anny Simon. Na podstawie tych wszystkich 
poszlak, z polecenia austro-węgierskiego jenerąlnego 
konsulatu, zarządzono aresztowanie Boiczeffa i wdro­
żono sąduwo-karne postępowanie.

Jak  się okazało wspólnikiem winy i zbrodni był 
prefekt policji w Filipopolu Nowelios, którego też od­
dano w ręce sprawiedliwości. Mordercy działali z 
wielką przezornością, chcąc zatrzeć ślady swej zbro­
dni. Rozpuścili pogłoskę, jakoby Anna Simon wyje­
chała do Wiednia i wysyłali tam, dla omylenia po­
dejrzeń, listy i telegramy, odbierając nawet wzajem 
takież same przesyłki imieniem Anny Simon podpi­
sane. Dopiero, gdy podejrzenia zaozęły przybierać ce­
chę zupełnej niemal pewności, przez telegraficzną wy­
mianę depesz z policją wiedeńską zdołano się prze­
konać, ia Anna Simon zupełnie w Wiedniu się nie 
pojawiła.

Samo morderstwo popełniono w czasie podróży. 
Anna Simon miała buwiem rzeczywiście wyjechać l 
Filipopola. Towarzyszył jej Boiozeff. W powozie użył 
chloroformu dla ubezwładnienia swej ofiary, posługu­
jąc się przytem pomocą żandarma, siedzącego na ko­
źle. Ciało pięknej nieszczęśliwej dziewczyny wrzucono 
do rzeki Marycy.

Boiczeff jest młodym, przystojnym, eleganckim 
mężczyzną, lat 26. Gładkość i wytworność form zwró­
ciła na niego uwagę książęcegb dworu, gdzie go też 
powołano w charakterze adjutanta. Mały książę Bo­
rys okazywał mu wielkie przywiązanie co podnosiło 
bardzo jego znaczenie i dodawało mu sympatji, u 
książęcej rodziny. Szef policji Nowelics był osubisto- 
ścią mało znaną. Opinją publiczna była nader nie­
życzliwie dla niego usposobioną, gdyż uchodził za­
wsze za człowieka, który bez żadnych wybitnych 
zasług, otrzymał wysokie stanowisko. — W śledz­
twie Boiczeff uporczywie zaprzecza swej winy.

Nowelics natomiast wraz z żandarmem zeznają, 
iż w rzeczy samej nachloroformowali nieszczęśliwą 
ofiarę, następnie zaś celem udaremnienia dochodzeń, 
trupa jej wrzucili do rzeki. Na zapytanie o swoją 
przeszłość odpowiedział Nowelics, iż jest pochodzenia 
włoskiego. W r. 1879 wraz z międzynarodywą ko­
misją pizybył do wschodniej Rumelji, naturalizował 
się jako Bułgar, wstąpił do urzędu policyjnego, gdzie 
funkcjował jako urzędnik w podrzędniejszych spra- 
wach, zanim do obecnej godności został wynie­
siony.

Szczegółem potwierdzającym winę, uporczywie za­
pierającego się zbrodni Boiczeffa jest ucieczka pew­
nego kelnera z hotelu Tillera, gdzie oskarżony po 
spełnieniu zbrodni spożywał wieczerzę. Kelner ten 
pokazywał nazajutrz wielką sumę pieniężną, gdy za i 
podejrzenia przeciw niemu zwracać Bię poczęły, u- 
kradł paszport jednego ze swych kolegów i uciekł 
z Filipopola. Otóż wszystkie poszlaki przemawiają 
za tem, iż pieniądze te jako wspólnik morderstwa 
otrzymał od Boiczeffa.

Ciemna ta i zawikłana sprawa budzi powszechne 
zainteresowanie tak ze względu na sam tragiczny jej 
przedmiot jak i na osoby sprawców. Rząd polecił 
prowadzić śledztwo z całą energją, zwłaszcza, że opo­
zycja zamierza użyć powyższej zbrodni do atakowa­
nia rządu i jego funkcjonarjuszy.

I I
poi.
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Schodnica d. 9 czerw a.

(L ist oryginalny Głosu Narodu),

Rozruchy antyżydowskie. —  Kto winien?

O przebiegu wczorajszych i przedwczorajszych awan­
tur w Schodnicy, których ofiarą, padł przebity ba­
gnetem przez żaudarma robotnik i kilkanaście oprócz 
tego żydowskich szyb i poduszek, rozniosły już wieść 
dzienniki. Awantury te wywołali w pierwszym rzę­
dzie sami żydzi odznaczający się, jak wszędzie, nie- 
uczciwem i wysoce aroganckiem postępowaniem z ro­
botnikami a nawet, jak tutaj, napadami z nożem na 
robotników, dalej nietakt i widoczna stronniczość tu­
tejszej gminy, jej policji i rekwirowanej często żan- 
daimerji. Organa te zawsze i we wszystkich zajściach 
między katolicką, a żydowską ludnością brały i bio­
rą stronę tej ostatniej a w dodatku pastwią się 
w barbarzyński sposób nad aresztowanymi robotni­
kami w areszcie gminnym przed oddaniem ich sądowi. 
Wskutek tego nawet prokuratorja państwa za stara­
niem tutejszego przedsiębiorstwa Comp. Austro Belge 
wytoczyła policji tutejszej proces o ciężkie uszkodze­
nie ciała (połamanie żeber) w więzieniu aresztowa­
nemu furmanowi p. Charles’a Perkinsa, dyrektora 
wspomnianego towarzystwa. Był to jeden wypadek 
na sto z pewnością, gdzie ktoś wogóle za robotni­
kiem się ujął.

Głos ogólny vox populi obwinia przedewszyst- 
kiem żandarma z Truskawca, który zabiciem robo­
tnika wywołał wszystkie przedwczorajsze rozruchy, a 
dalsze postępowie żandarmerji, szczególnie podczas 
wczorajszych aresztowań, obwinienia te w zupełności 
usprawiedliwi — jest ono bowiem tak nieludzkie 
i oburzające, że pośród ludne ści większe jeszcze tyl­
ko wywołuje rozgoryczenie.

Sam byłem świadkiem aresztowania robotnika, 
człowieka trzeźwego, który według mego i innych 
robotników przekonania, nie mógł brać udziału 
w przedwczorajszych awanturach. Do baraku, gdzie 
wspomniany robotnik był zatrudniony wszedł żan­
darm w towarzystwie bandy żydów, zaaresztował go, 
a towarzysząca żandarmowi żydowska esKorta zwali­
ła  robotnika na ziemię i zaczęła się nad nim pa­
stwić. Zapytany przezemnie żandarm o nazwiska i 
charakter towarzyszących mu żydów, odpowiedział 
mi wprost, że mi nie powie, na dalsze zaś moje 
zapytania, jak  on sam się nazywa, nadstawił mi 
bagnet i zagroził jego użyciem. W  podobny sposób 
odbywały się prawie wszystkie aresztowania, a li­
czba uwięzionych ma wynosić około 50.

Inny korespondent ze Schodnicy pisze co nastę­
puje pod datą wtorkową :

Spokojna dotychczas i całkowicie pracy ciężkiej 
oddana Schodnica była wczoraj widownią krwawych 
zajść. Rzecz, według opowiadań naocznych świadków 
tak się m iała: Pp. żandarmi w dobrych podobno hu­
morach wyszli na ulicę odetchnąć świeżem powietrzem. 
Jednemu z nich nie podobało się, że idący wówczas 
naprzeciw niego robotnik Kukulski, będąc widocznie 
także podohmieionym, śpiewał na głos, sam, czy też 
w towarzystwie swego brata i kilku innych robotni­
ków. Na zwróconą mu przez żandarma uwagę, aby 
nie śpiewał, odpowiedział K., że nie robi awantur, 
a śpiewać mu wolno. Od słowa do słowa, powstała 
gwałtowna sprzeczka. Tłumy, przechadzających się 
w dzień świąteczny robotników i żydów, obstąpiły 
żandarma i Kukulskiego. Raptem Kukulski znalazł 
się w rowie przydrożnym, pchnięty bagnetem przez 
żandarma. Przypłacił on zajście to życiem. Brat za­
bitego K., występując w jego obronie, ciężko został 
skaleczony w rękę bagnetem. Wówczas tłum, ciągle 
się zwiększający z okrzykami: „hura“ rozproszył się 
na wszystkie strony, zmierzając ku najbliżej położo­
nemu budynkowi propinacyjnemu i sąsiednim zabu­
dowaniom żydowskim. Rozpoczęła się kanonada ka­
mieniami, leżącemi na drodze i atak laskami.

W budyDku propinacyjnym i w kilkunastu do­
mach żydowskich powybijano wszystkie szyby w o- 
knach, poniszczono sporo pościeli i poturbowano nie­
zbyt groźnie kika osób. Około godziny 9 wieczorem 
zapanował nareszcie spokój, tern bardziej, że i nad­
chodząca ulewa i przybycie kilku żandarmów powstrzy­
mało ludzi od dalszych ekscesów.

Dziś żandarmi razem z policją gminną, oprowa­
dzani przez poszkodowanych, aresztują mnóstwo osób 
i wysyłają do Drohobycza. Prawdziwie winnych, na­
turalnie, trudno znaleść, wskutek czego co najmniej 
dwie trzecie aresztowanych jest niesłusznie, gdyż przy­
trzymano wielu takich, którzy są wstanie wykazać 
swe alibi, a nawet takioh, którzy dziś dopiero rano 
zkądinąd, ze świąt popowracali i o niczem nie wie­
dzieli.

Nazwisk tu nie przytaczam, gdyż byłoby to bez- 
celowem zupełnie; wyjdą te sprawy na jaw przed 
kratkami sądowemi. Bezpodstawne aresztowanie wielu 
ludzi i nietaktowne postępowanie policji przed zaj- 
śoiami i po nich, budzi tu słuszny niepokój i rozgo­
ryczenie... Przygnębienie panuje tu ogólne. Każdy 
niemal robotnik obawia się niezasłużonego aresztowa­
nia. Niektórzy idą do i od roboty lasami, bocznemi 
ścieżkami, aby tylko żandarma nie napotkać...

Dziś panuje spokój zupełny; wody po ulewie no- 
ODej silnie wezbrały, most ieden zerwany, błota po 
kolana, żydzi tutejsi nie ochłonęli jeszoze ze strachu; 
niektórzy z pośpiechem wyprawiają swe żony i dzie­
ci wraz z ruchomościami do Borysławia i Drohoby­
cza. Kilkadziesiąt furmanek opuściło dziś SchodDioą. 
Szczęśliwei drogi I

Jednym z powodów zajść w Schodnicy miał być fakt 
następujący: W święto Wniebowstąpienia Pańskiego 
kupował jeden z robotników p. Zdanowicza mięso w 
jatce żyda Dawida Herscha Bakenrotha. PoDieważ 
mięso było złe i cuchnące, robotnik go nie choUł 
przyjąć. To oburzyło rzeźnika do tego stopnia, że ze­
lżył robotnika, który na obelgę odpowiedział rzuce­
niem mięsa w twarz rzeźuikowi. Rozpoczęła się bój­
ka, w której żydzi poturbowali Mazura. Mazur zaciął 
zęby, podzielił się odniesionemi wrażeniami z towa­
rzyszami swoimi i postanowiono odwet rzeźnikom. 
Skoro o tern dowiedzieli się rzeźnicy żydowscy, nie 
czekająo na krok poszkodowanych, w większej liczbie 
napadli na domy robotników, powybijali im okna, a 
jednego Mazura, który w zajściach poprzednich udzia­
łu nie Drał, mocno pobili. Pokrwawiony stanął przed 
kolegami, do których świeża krew „chrześcijańska" 
silniej przemówiła, niźli najwymowniejszy mówca. 
Zakipiała gorąca krew mazurska i zażądała pomsty. 
Najbliższa niedziela, t. j. 30 maja, miała być dniem 
odwetu. O tym zamiarze dowiedziała się żandarmerja 
i wczas katastrofie zapobiegła, wzmacniając posteru­
nek żandarmami z Borysławia i Truskawca. Zdawało 
się, że umysły się uspokoiły, więc skonsygnowani 
żandarmi wrócili do swoich posterunków. Dzień 7 
ozerwoa przekonał, że spokój był pozorny.

Z R  Ś W I A T A .
W iedeh d. 9 czerwca.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Przegląd wojska przez cesarza. —  Oszuści zagraniczni. —  
Zakończenie strejku. —  Hrabia Zichy i jego dzieło. —  A r ­

tystka Wolter. —  Zajście między małżonkami.

Cesarz codziennie odbywa przegląd pułków zało­
gi wiedeńskiej. Wczoraj przedstawiał się monarsze 
drugi pułk strzelców tyrolskich. Rozstawiony był w 
głównej alei Prateru, a dziesiątki tysięcy ludzi ob­
serwowało bacznie przebieg manewrów. Obecnymi 
byli także: minister wojny, jenerał Krieghammer, 
dowódca korpusu wiedeńskiego, jenerał Uexkiill-Gyl- 
lebaud, inspektor piechoty, jenerał książę Windisch- 
graetz, jenerał-porucznik aroyksiążę Eugenjusz i wie­
lu innych dygnitarzy wojskowych. Cesarz wyraził 
swoje zadowolenie i oświadczył, że pułk wybornie się 
prezentuje.

W niektórych wielkich miastach, jak Londynie, 
Paryżu, Petersburgu, Moskwie, Madrycie i t. d. od 
wielu już lat grasują bandy oszustów, urządzających 
szwindle różnego rodzaju w stylu poprawnym. Gdy 
policja schwyta jednę szajkę, tworzą się inne, bo 
chęć życia i użycia, potęguje się z każdym dniem, 
a nie wszysoy chcą ciężką pracą zarabiać na kawa­
łek chleba.

W ostatnich czasach, kopalnie złota w górach u- 
ralskich i skarby zakopane w H szpanji, oiągnęły na 
lep łatwowiernych. Gdy się ten przedmiot wyczerpał, 
madryccy oszuści puścili się na pole romantyzmu i 
zasypują Wiedeń swojemi ofertami. Kilka osób otrzy­
mało listy następujące: „Pewieu oficer, zajmujący 
wysokie stanowisko w armji hiszpańskiej, w czasie 
swojego pobytu w Wiedniu, zauważył pańską córkę 
na przedstawieniu w Operze cesarskiej. Zakochał się 
w niej szalenie i chciałby ją poślubić. Podejmuję się 
przeprowadzić cały interes za umiarkowanem wyna­
grodzeniem. Nadmieniam przytem, że oficer jest księ­
ciem i posiada fortunę miljonową".

„Dla ukończenia sprawy potrzebne jest osobiste po­
rozumienie się. Proszę więc przysłać 200 złr. na ko­
szty podróży, a w przeciągu 10 dni przybędę do 
Wiednia". Naturalnie dołączony jest adres, brzmiący 
arystokratycznie.

Sądzićby należało, że na podobną blagę nikt się 
nie złapie. Naiwnych jednak nie brakuje i dwóch 
bogatych przemysłowców wiedeńskich, wysłało żą­
dane pieniądze.

Jak  się łatwo dorozumieć, agent małżeński nie 
zjawił się woale, a poszukiwania w Madrycie nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu.

Jak doniosłem telegraficznie, strejk służby tram­
wajowej już się skończył, dzięki silnej interwencji 
burmistrza dra Luegera. Strejkujący, z wyjątkiem 
konduktorów, otrzymali podwyższenie pensji o 3 złr. 
Oprócz tego poczyniono im pewne ulgi w kwestjach 
służbowych. Prawidłowy ruch już się rozpoczął ku 
wielkiemu zadowoleniu wiedeńczyków.

Hrabia Zichy przed dwoma laty wyruszył do A- 
zji, celem zwiedzenia i zbadania dawnej kolebki na­
rodu węgierskiego. Z podróży już wrócił i swoje spo­
strzeżenia spisał w jednym wielkim tomie. Pierwszy 
egzemplarz swojego dzieła, bogato oprawionego, wrę-

ozył wozoraj cesarzowi na osobnej audjenoji. Monar- 
oha przyjął dar łaskawie i szczegółowo wypytywał 
hrabiego Zichy o jego podróż i przygody. Z Peters­
burga otrzymał on telegraficzne zaproszenie, aby przy­
był do stolicy nad Newą i swoją pracę przedstawił 
carowi osobiście. Hrabia Zichy wyjeżdża już jutro.

Stan zdrowia znakomitej artystki Wolter znacznie 
się pogorszył. Chora śpi ciągle i nie przyjmuje ża­
dnych pokarmów. Według zdania lekarzy, katastrofa 
nastąpi w tych dniach.

Nigdy starszemu człowiekowi nie trzeba się żenić 
z kobietą młodą. Pan D. liczący 53 lat, poślubił 
pannę 20-letnią. Założyli kawiarnię i bardzo dobrze 
się im powodziło. Niestety! małżonka zapomniała 
prędko o przysiędze wierności i często ją przekra- 
ozała. Mąż znosił cierpliwie, lecz wreszcie nie mógł 
się powstrzymać. Gdy raz żona wróciła późno do do­
mu, przyszło do wymówek, a następnie do bitki. 
Zbiegli się sąsiedzi i rozbroili walczących. Obydwoje 
odnieśli po kilka ran ciężkich i musiano ich odwieźć 
do szpitala. Swój.

K S I Ą Ż Ę C A  D O L A
(42) NOWEuA

p r z e z  T a d e u s z a  Ł ę c k ie g o .

[Dalszy ciąg].

— W ięc? — odparł Yallieri słuchając opowia­
dania Kawona. I czegóż to ma dowodzić? Choćby 
nawet można było polegać na tern, co pan mó­
wisz, a co opiera się na podstawie tak kruchej, 
jak  odpowiedzialność człowieka majaczącego w go­
rączce, to i tak nie ma dotąd żadnego dowodu wi­
ny, czy współwiny Strzelca. Przerażony wypadkiem, 
czując podejrzenia przeciwko sobie zwrócone, m ógł 
bardzo łatwo wpaść na pomysł zatajenia, iż był 
świadkiem śmierci księcia... Takich przypadków 
mamy mnóstwo...

— Pozwoli sobie pan doktór zwrócić uwagę, że 
oceniauie takich możliwości nie należy już do nas, 
ale do sędziego śledczego...

— Być może... do nas jednak należy, aby lu­
dziom niewinnym nie czynić krzywdy... Czy to 
wszystko...?

— Prawie...
— A kogoż u djabła kazałeś pan na podstawie 

swoich odkryć aresztować?
— Strzelec majacząc wymienił pewne nazwisko 

znane mi nieco z kroniki policyjnej. Je s t to nieja­
ki Bazin, krawiec z zawodu, socjalista, czy anar­
chista, jeden z najniebezpieczniejszych ptaszków, o 
którym często mi wspominali nasi koledzy z działu 
politycznego.

Vallieri począł słuchać z zainteresowaniem.
— Bazin pozostaje stale pod nadzorem policji 

ponieważ pozostaje w związku z każdą prawie a- 
ferą polityczno-karną, w którą są zaplątane żywio­
ły przewrotowe. W łaśnie w chwili, kiedy wysyła­
no mnie do Olewiua dla pomagania panu, jeden z 
moich kolegów wspomniał, że Bazin w ostatnich 
czasach często w różne strony wyjeżdżał, że się 
gdzieś i koło Gajowa kręcił, w mieście z niezna- 
nemi figurami konferencje odbywał; prosiłem więc 
aby natychm iast zbadano gdzie przepędził noc kry­
tyczną i aby go nie spuszczano z oka. W łaśnie 
dzisiaj dostałem informacje, że żadną miarą nie n- 
dało się stwierdzić, gdzie Bazin był wówczas, gdy 
mordowano księcia, że jednak stwierdzono, iż strze­
lec ze służby księcia Olewińskiego utrzym ywał z 
nim w ostatnich czasach stosunki...

Skoro zaś strzelec wśród majaczeń dał do zro­
zumienia, że lęka się, aby go Bażan nie zdradził... 
czyż mogłem się dłużej wahać, zwłaszcza gdy do­
noszono mi, iż Bażan czyni przygotowania do wy­
jazdu....?

Vallieri nic nie odpowiadał
— Czy mam telegrafować, aby Bażana napo- 

wrót wypuszczono na w o ln o ść ...?  — pytał Ka­
won.

Vallieri jakby nie słyszał tej odpowiedzi, za­
pytał :

— Kiedy odchodzi najbliższy pociąg do m ia­
sta ?

— Za dwie godziny.
— W  takim  razie nie mam po co wracać do 

pałacu. Masz pan konie w karczmie ?
— Bryczka stoi zaprzągnięta, zawsze gotowa 

na rozkaz żandarma.
— W  takim razie chodźmy. Trzeba jechać.
— Jak to ?  I ja  także?
— I  pan także?...
— A strzelec?
— Na miłość Boską, daj pan już raz pokój te ­

mu strzelcowi; pozwól mu pan chorować spokoj­
nie. Majaczącego w gorączce nie zakujesz pan w 
kajdany za to. że majaczy nie tak, jak  się podoba 
organom sprawiedliwości...
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V III.

W  chwili, kiedy dr Lorry wraz z komiwojaże­
rem Mulińskim siadali w nocy do wagonu w Ga- 
jow ie, aby udać się do stoliry, urzędnik telegrafi­
czny w ręczał towarzyszącemu im żandarmowi de­
peszę. Żand rm rzuciwszy okiem na adres, podał 
depeszę Lorremu, który rozerwawszy pieczątkę, 
z cyfrowanego pisma odczytał co następuje :

„Stosownie do depeszy, wiadome indywiduum 
zostało aresztowane. Zaprzecza stanowczo udziału 
w zbrodn i; okazało się jednak, że w podejrzanych 
z nim  stosunkach, prócz Strzelca, pozostawał także 
n iejaki Karłowski, dzierżawca, o którym aresztowa­
ny odzywa się w sposób bardzo dwuznaczny. Pro­
szę o zgromadzenie informacji co do osoby K ar­
łowskiego, a ewentualnie także o zaaresztowanie 
go, gdyby podejrzenia się sprawdziły. Dobropolski., 
którego stosunki z Bażanem także wydają się po­
dejrzane, będzie aresztowany jutro rano, jeśli sę­
dzia uzna to za potrzebne. Proszę zostaó na m iej­
scu i ćhiałać w dalszym ciągu.

Kom isar* Gabel.u
— I  cóż? — zapytał ciekawie Muliński.
— Nic — odparł flegmatycznie dr Lorry — 

donoszą mi, że jesteśm y zupełnie niepotrzebni w 
stolicy i powinniśmy działać tu  na miejscu. Pań­
ski Bażan uczywiście wszystkiemu zaprzecza i na­
turalnie będzie uwolniony. Bądź co bądź, ja  tam 
muszę jechać. Pan masz zostać, tak sobie życzą 
władze Pilnujże więc pan swego Strzelca i donoś 
że mi o wszystkiem, cokolwiekby zasługiwało na 
uwagę. Tylko zaklinam Pana, nie aresztujże już 
nikogo bez mojego zezwolenia.

Kawon Muliński przygryzł wargi.
— Przykro m i , że zasłużyłem sobie na nie­

ufność pana doktora. Wobec tego nie pozostaje 
m i nic innego, jak prosić o zwolnienie od dalsze­
go obowiązku śledzenia tej sprawy. Sądzę, że bę­
dzie to w nteresie wykrycia zbrodni, jeżeli mój 
następca lepiej będzie odgadywał pańskie myśli i 
zamiary.

Lorry wzruszył ramionami.
— Jak  się panu podoba... Jeżeli pan tego pra­

gniesz, odwołam pana... W  każdym razie, tym cza­
sem musisz pan tu  pozostać. Co do zadowolenia 
mojego z pana, nie przeczę, że uczyniłeś pan krok, 
który może wywołać skutki takie, jakich uniknąć 
pragnąłem . W ogóle jednak nie n-ogę odmówić 
p rnu  sprytu i zdolności. Do widzenia. Ju tro  cze­
kam pańskich sprawozdań o zdrowiu Strzelca.

— Kiedy mam pana oczekiwać z po wio- 
tem ?

— Ju tro  na noc będę się starał powrócić do 
Olewina.

iCięg d u s  ;y nastąpi)

Caęść urzędow a.

Konkursy. Rozpisany jest konkurs na posadg ekspedienta 
w urzędzie pocztowym w Jasionce w powipcie rzeszowskim 
za kontraktem służbowym i kaucją w kwocie 200 złr. P ła­
ca roeznvch 150 złr. i ryczałt kancelaryjny 40 złr. Podania 
do 16 ezBiwea br.

Wydział krajowy celem nadania jednego, a  ewentualnie, 
dwóch stypendjów po 540 zlr. wa. rocznie z fundacji ś. p. 
P io tra  Krausneckera, ogłasza konkuis. Stypendja z tej fun­
dacji pizeznaczone są wyłącznie dla uczniów wydziału le­
karskiego w TiniwersyteciJ lwowskim, w szczególności zaś 
dla wnuków ś. p. fundatora i ich potomknw, a gdyby tych 
nie było, lla synów obywateli miasta Lwowa, wyznania 
chrześkijańskiegu, trudniących się handlem, Ihd przemy­
słem. Syn i wie neolitów z fundacji tej korzystać nip mogą. 

Podania do 30 bm.
WydzLł Rady pow. Staremiasto rozpisuje konkurs ce­

lem obsadzenia posady lekarza okręgowego z siedzibą w ro - 
polnioy z płacą roczną 600 złr. aw. i ryczałtem 400 zlr. j lw . 
rocznie. Podania do 31 lipca nr.

Wydział Rady pow. Gródek rozpisuje konkurs na posa­
dę lekarza okręgowego dla okręgu sanitarnego w Dąbrowi­
cy (powiatu gródecK ago). Siedzibą lekarza okręgowego 
będzie Dąbrowica. Podanu. do 31 lipca br.

W lądzie powiatowym w Rozwadowie znajdzie djetaijusz 
obzuajomiony z praktyką tabularną natychmiastowe przy­

jęcie.
Starostwo w Brodach rozpisuje konaurs na nowo kreo­

waną i ptekę w TopOrow ie i wzywa kompetentów którzy 
obcięliby się ubiegać o koncesję na cg aptekę, aby podania 
swfe zapatrzone w wymagane dokumentu wnieśli do staro­
stwa w Brodach najdalej do 30 czerwca b. r.

Rada szkolna okręgowa w Rawie celem stałego obsadze­
nia posady starszego nauczyciela przy 5-klasowtj szkole 
męskiej w Rawie z roczną płacą 450 złr. i 10% dodatkiem 
na pomieszkanie względn e z prawem posunięcia na  wyższe 
stopnie poborów w. LV klasie płac nauczycielskich, ogłasza 
konkurs. Podania do 5 lipca b. r.

Rada szkolna okręgow i w Żywcu ogłasza konkurs na 
posady nauczycielskie. F dania do 10 lipca b. r.

Dyetaijusz z praktyką tabularną znajdzie natychmiast 
mieb.czenie w sądzie powiatowym V Żwrawnie. Płaca 1 
ur. dziennie.

(Gazeta lwuteslea nr. 131).

KRONIKA.
Kraków dnia 12 czerwca.

Knlendars l_o*ieielny. Dziś, sobota Sucby dzień, 
Onufrego, wyznawcy i Bazyli iesa.

W kościele Najświętszej Maiji Panny ju tro  kazanie o go­
dzinie 10 wypowie ks. k»n. J. Wojciechowski. Sumę odpra­
wi następnie ks. Sł, PoJczeiwiński.

We wszystkich kościołach reguły św. Franciszka. 0 0 . 
Franciszkanów, 0 0 . Reformatów, ( 0 . Kapucynów, 0 0 . Ber­
nardynów, PP. Franciszkanek, PP. Bernardynek i SS. Fe­
licjanek, jutro uroczyste nabożeństwo ku czci św. Antonie­
go Padwy.

W kościele św. Piotra, 0 0 . Dominikanów i Braci Miło­
sierdzia, jntro uroczystość ŚS. Trójcy.

W kościele św. inny  ju tro  nabożeństwo brackie Suehe- 
dniowe.

W kuściole 0 0 . Paulinów na Skałce, odpust bracki ŚŚ. 
Aniołow Stróżów.

Kalendarz ■ysllwskl. W miesiącu czerwcu wolno polo­
wać jedynie na kozb, (.rogacze) na inną zwierzynę oraz na 
ptactwo w ogólności istnieje czas ochronny.

Kalendarz rybaokl. W miesiącu o^erw^a łowić wolno: bo­
lenia, łososia, pstrąga, węgorza, czeczugę. klonka, lipienia, 
głowaeicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza i szczupaka, 
a także raka (samca,.

Ochraniać należy: brzankę, brzanę, cytrę, leszcza i ja­
zia, oraz raka samicę.

Kalendi rz nstronomlozr, Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 32, zachód przypada o godzinie 7 
minut 47, długość dnia godzin 16 minut 15

Stan powietrza. Dnia 12-go czerwca o godzinie 7 rano, ba­
rometr 749.5; termometr 13,8 C., wilg. 75%, wiatr półno­
cno-wschodni.

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę „Favorita“, opera w pięciu aktach G. Doni- 

zettego.
W niedzielę „Giuoonda*, opera w 4 aktach Muzyka A. 

Ponchiellego, słowa T. Goria.
W poniedziałek „Faust“, opera w 5 aktach Gounoda.
We wtorek „Bnl maskowy*, ooera w trzech aktach J. 

Yerdiego.

Teatr letni w Parku Krakowskim.
W sobotę, 12-go czerwca: „Lolota*, wodewil Hervy’ego 

i Offenbacha. Po raz pierwszy.
W niedzielę, 13 czerwca: „Lolota*, wodewil Hervy’ego 

i Offenbacha.
IV poniedziałek, 14 czerwca: „Lolota*, wodewil Heryy'e- 

go i Offenbacha.
We wtorek, 15 czerwca: „Kusiciele ludu*, sztuka ludowa 

v. 4 aktach Teoć ara Smolarza z muzyką Michała Świerzyń- 
skiego. Po raz pierwszy.

K a p n ięta  ty lk o  n  e h r « e t c l j u !

* JE. hr. Ledebur Minister rolnictwa przyjechał 
wczoraj do Krakowa na otwarcie wystawy. Panu Mi­
nistrowi towarzyszy radoa ministerjalny J. Popp.

* Marszałek krajow y hr. Stanisław Badeni, dziś 
y.ieczorem przyjedzie ze Lwowa do Krakowa.

Hr. Badeniowa. małżonka prezydenta ministrów, 
10 bm. wieozorem przejechała z córką z Wiednia do 
Lwowa.

* W zdrow iu Asnyka zaszło dalsze polepszenie. 
Z upoważnienia lekarzy restaurator p. Turlinski, u 
którego Asnyk stale się stołuje, dostarczył ohuremu 
pierwszego po dłuższej przerwie posiłku, złożonego 
z buljonu, ze szparagów i z jajka. Mimo polepszenia, 
niebezpieczeństwo jeszcze nie minęło zupełnie.

*  Dr Bobrzyńskl, wiceprezydent Bady szkolnej, pod­
dał się — jak donosiliśmy o tem. — operacji. Ope­
racja dokonana przez dra Ziembickiego, a polegająca 
na wycięciu uformowanej przy lewym uohu brodaw­
ki, której charakter wydawał się złośliwym, udała 
się doskonale i dziś już dr Bobrzyński cieszy się zu- 
pełnem zdrowiem.

* Sekcja III. prawnicza Rady miejskiej na posie­
dzeniu w dniu 8 b. m. między innemi sprawami, 
uchwaliła przedstawić Radzie miejskiej przyznanie 
emerytury byłemu radcy magistratu p. Ludwikowi 
Turnauowi. Oraz uznała za stosowne polecić magi­
stratowi usunięcie tandety z ulicy Starowiślnej.

* Te a tr letni. Dziś usłyszymy po raz pierwszy, 
głośny wodewil Hervy’ego i Offenbacha „Lolota“. 
W Warszawie „Lolota* pod zmienionym tytułem 
„Białego kruka* doczekała się setki przedstawień. 
Główne role w „Lolocie* spoozywa>ą w rękach pań: 
Fertnerównej, Czjstogórskiej, Gajewskiej; z panów 
biorą udział: Dąbrowski, Orzelski, Czystogórski, Nyn- 
kowski, Swaryozewski i w. innyoh.

Pozostałą część, biletów na dzisiejsze przedstawie­
nie można nabyć do godziny 6 popołudniu bez spe­
cjalnej dopłaty w składzie maszyn Iwanickiego.

„Lolota* graną będzie t r y  razy z rzędu, po ozem 
ustąpi miejsca, dziś już ogólne zaoiekawienie wzbu­
dzającej, sztuce ludowej Smolarza p. t. „Kusiciele 
ludu*.

* Gimnazjum sw. Jacka. Ustny egzamin dojrzałośoi 
odbył się w gimnazjum św. Jacka w Krakowie w oaa- 
sia od 28 maja do 5 czerwca 1897 r., pod przewo­

dnictwem radcy szkolnego, p. dra Germana Egzamin 
dojrzałości złożyli: 3erger Tadeusz (ekst), Biumen- 
feld Ryszard z odzn., Brecanij Zdzisław, Burtan Woj­
ciech, Celle Eugenjusz, Cieślik Antoni z odzn., Cza­
plicki Stanisław (ekst.), Dalet Józef, Dąoczański An­
toni, Gargul Karol, Gorgoó Franciszek, Gutmann Ma- 
ksymiljan, Haimann Antoni, Hermann Leon, Kauf- 
mann Leon z odzn., Kiślański Zygmunt (ekster.), Sas 
Korczyński Antoni, Korngold Józef, Królowski Ro­
man, Dębno Krzyżanowski Bronisław z odzn., Mali­
nowski Tadeusz, Mally Kamil, Moliński Andrzej, Mu­
szyński Engenjusz, Niedziałkowski Artur, P ras Nie­
wiadomski Kazimierz, Nycz Michał (ekster.), Płonka 
Ludwik z odzn.. Romański Wiktor, Sokoliński Zygmunt, 
Soldinger Henryk, Steinsberg Emil z odzn., Szafrań­
ski Feliks, Szymczykiewicz Karol, Tarnawski Mieczy­
sław, Tomasik Józef z odzn., Winnicki Włodzimierz, 
Wodecki Roman (ekst). Pozwolono powtórzyć po wa­
kacjach z jednego przedmiotu egzamin 9-iu uczniom. 
Reprobowano na rok 3 uczni publicznych, bez termi­
nu jednego eksternist .

* W ystawa czerwonego bydła w parku Krakow­
skim dziś urzędownie otwartą została. Trwać bądzie 
dni trzy. Wystawa bogato się przedstawia. Szczegó­
łowe sprawozdanie pomieśoimy później. Wiele osób 
wezoiaj spieszyło do parku, aby użyć na „ciepłem 
mleku*. Jest ono rzeczywiście przewyborne i bardzo 
tanie. Duża szklanka kosztuje 5 ot.

Wielki pokup jest na loterję, jaką urządzt komi­
tet wystawy w poniedziałek. Bilety są de nabycia 
w wielu handlach i na samej wystawie.

’ W yścigi W  Krakowie. Wszystkie stajnie na to m  są 
zajęte. Konie swe przysłali: areyksiążę Otto, hr. Tar­
nowski z Chorzelowa, Dreher, Springer, rot. Tran- 
kel, Schindler, F ib ieh . dr R i b s o , Blaskovits, hr. 
Sztaray, Warmann, hr. Apponyi, Lebaudy itd.

Tor jest świetny. Trybuny odnowione, place upię­
kszone gazonami i krzewami. Dziś rano przybyło 
trzech „boockmaeherów*. Spodziewany jest przyjazd 
arcyksięcia Otto. Towarzystwo wyścigowe z tego po­
wodu w głównym pawilonie udekorowało specjalnie 
jedną lożę.

Z dżokei już są obecni w Krakowie: Hyams, 
Adams, Jbbett, Brovn, Williamson i wielu innych.

Bufety na torze będą urządzone z całym komfor­
tem. A jako nowośó urządzony będzie bufet w głów­
nym pawilonie wśród lóż.

Rogatkę przy jeździe na wyścigi opłacać należy 
przy wjeździe ua Błonia. Programy w tym roku o wiele 
ponętniej się przedstawiają, otrzymały bowiem okładki 
kolorowe.

O godzinie 3 po południu rozpoczęoie biegów-
* B rody a I* Mierzwiński zabroniło austriackie

ministerstwo wojny nosić oficerom!
Zawsze cl sami 1 letni jo w Dębnikach pod Kra­

kowem fabryka farb olejnych i wodnych, pokostowyoh 
i lakierowych wszelkiego rodzaju, założona staraniem 
energicznego i kraj miłująoego człowieka p. J . Ka- 
rańskiego. Chcąc przysporzyć bogaotwa krajowi, a swo­
ich kolegów (sam bowiem jest artystą-malarzem) zwol­
nić od nabywania farb oocego, a często lichego wy­
robu, wyrusza za granicę, gdzie jako zwykły robo­
tnik pracuje w fabrykach niemieokich, francuskich
i angielskich. Zdobywszy po długich staraniach do­
świadczenie i stworzywszy nowy sposób preparowa­
nia farb, zakłada w kraju fabrykę, wyrabiającą fa­
brykat posiadający wielką siłę, głębokość i co naj­
ważniejsze wielką trwałość tonu Wyroby zjednały 
sobie w krótkim cz-sie wyborną sławę w Austrji, 
w Czeohacb, na Węgrzeoh i w Niemczech; czeski
Brozik, Niemiec pruf. Fleisoher, n a s i: Kossak, Fałat, 
Augustynowicz, Tetmajer, Krzesz, Styka szlą do dziel­
nego artysty-przemysłowca pełne uznauia słowa. Fa­
bryka wyrobiła sobie szeroki zbyt za granicą, gdzie 
konkuruje zwycięsko z najlepszemi fabrykami, tylko 
u swoich w kraju z trudem i powoli zdobywa so­
bie pola zbytu, mająo śu stosunkowo najmniej od­
biorców. Czyż nie wstyd, byśmy zagrauiey dopiero 
mieli zawdzięczać rozwój naszego krajowego przemy­
słu, wówczas, gdy sami włosnerai siłami moglibyśmy 
go nie tylko dźwignąć, lecz trwały rozwój mu za­
pewnić? Nie dajmyż się wyprzedzać obcym i popie­
rajmy włesny przemysł tem gorliwiej, że w tym wy­
padku na równi z zagranicznym tftoi!

* Wieliczka. Ponieważ w między czasie Starostwo 
górnicze wydało zakaz zwiedzania Salin wieiiokioh 
w dniach niedzielnych i świątecznych i ograniozyło 
liczbę uczestników do jednej ozwartej części dawnych 
zjazdów, odbędzie się zapowiedziane na 13-go b. m. 
zwiedzenie Salin wieiiokioh w poniedziałek, dnia 14 
czerwca b. r. o godzinie 9‘50 rano i tylko w ogra­
niczonej liczbie uczestników. Odjazd koleją z Krako­
wa o godzinie 8’40 rano, przyjazd do Wieliozki o 
godzinie 9‘22 rano. Wyjazd z Salin v ieliekich około 
godziny 12-15 w południe, przyjazd do Krakowa 
omnibusami lub dorotkami około godziny 1-80 po 
południu. Biletów wstępu, o ile zapar starczy, na­
być można ty lko : W Krakowie u firmy Stanisław 
Gurgul, ul. Szewska 8 ; w Sekretsrjacie Towarzy­
stwa wyśoigćw konDyon, ul. Wolakt E.; we Lwowie u 
firmy K. Tuszyński i Sp,, Hotel Żorża; wW aiszawie 
w Międzynarodoaem Tow. wagonów sypialnych; w 
Wiedniu międzynarodowem biurze podróżnem Sohen-
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ker & Com., I Schottenring 3 ; w Wrocławiu u fir­
my F. A. F ranke ; w Budapeszcie w międzynarodo- 
wem Towarzystwie wagonów sypialnych, hotel Hun- 
garia; w Aradzie u firmy M. Bubinstein; w Bogu- 
minie; a firmy W. Lustig, dworzec kolejowy. Do 
zjazdu powyższego bilety w urzędzie górniczym w Wie­
liczce sprzedawane nie będą. Bilety wydane na dzień 
13 czerwca b. r. są ważne na dzień 14 czerwca b.r., 
względnie w raz.e dalszych zjazdów na dzień 15 i 
16, o czem u firmy Stanisław Gurgul w Krakowie, 
ul. Szewska 1. 8 poinformować się można. (Telefon 
172).

* Wypadki tyfusu plamistego zdarzyły się we 
Lwowie w dzielnicy II, najwięcej przy ulicach: Koł­
łątaja, Brajerowskiej, Szopena i Mickiewicza.

* Szereg procesów w yborczych przeciąga się bez 
końca. W czwartek stawali przed sądem karnym we 
Lwowie prawyborcy z Jaryczowa, nowego powiatu 
lwowskiego, a to: Karol Stopczyński, Bazyli Dacz- 
kiewicz, Michał Eebec i Michał Zawadowski, oskar­
żeni o przeszkadzanie w czynności urzędowej przy 
prawyborach. Według doniesienia starostwa lwow­
skiego, mieli oskarżeni po skończonych prawyborach 
zarzucać komisarzowi wyborczemu Przybysławskiemu 
oszustwo itp. Powodem do tego miała być okoliczność, 
że komisarz rozdzielił głosy oddane na Sokalskiego 
pomiędzy dwóch obywateli tego samego nazwiska. 
Skutkiem tego musiał się odbyć wybór ściślejszy. 
Oskarżeni stanowczo zaprzeczają zarzuconemu im wy­
stępkowi. Rozprawę odroczono w celu zawezwania 
świadków.

* W procesie dawiduwskim po ogłoszeniu wyro­
ku, obrońcy w imieniu wszystkich podsądnych zgło­
sili zażalenie nieważności od wyroku i odwołanie od 
wymiaru kary.

Z W arszaw y piszą do nas: Na rzecz ośmiu tu ­
tejszych kościołów śp. Józefa Markowska poczyniła 
znaczniejsze zapisy. Kościół katedralny otrzymał 3000 
rubli, WW. Świętych 2000 rubli itd. —  Tegoroczna 
wystawa inwentarza zapowiada się bardzo obiecują-
oo. Zapisy wzmagają się z dniem każdym. — Ba­
wił w Warszawie w tych dniach p. Arctowski, je­
den z uczestników najbliższej wyprawy do bieguna 
południowego. Wyprawę organizuje brukselskie To­
warzystwo geograficzne. Podróżnicy wyruszają w dro­
gę dnia 26 bm. na oddzielnym statku „Belgisa" 
z Antwerpji. Wyprawa obliczoną jest na dwa la ta .— 
Teatrowi lwowskiemu z chwilą wystawienia „Jasia 
i Małrosi" powodzi się wcale dobrze. Pewne niepo­
rozumienia jakie wybuchły między orkiestrą lwowską, 
a dyrekcją teatru hr. Skarbka, chwilowo zażegnane 
zostały.

Ze SżCzawiiicy piszą do nas ze skargami na
m iejscowego propinatora. Piwo mają tam podawać 
z przysmakami, Które później boleści żołądkowe wy­
wołują.

Pożar. W Tartakowie — piszą do nas — w sam 
dzień Zielonych Świąt o godzinie w pół do 3-eiej 
w dzień wybuchł pożar. Upał i wiatr silny utru­
dniały ratunek. Dzięki tylko energji p. Jakóbczuka, 
wiceburmistrza Tartakowa i naczelnika straży ocho­
tniczej, pożar wczas zlokalizowano. O godz. w pół 
do 6, po południu, straże okoliczne jakoto z Horbko- 
wa, Kopytowa, Spasowej i t. d. powróciły do domu. 
Pożar powstał przez nieostrożność dzieciaka 4-letnie- 
go, który zapalił słomę pod stodołą.

* Ostrzeżenie. Piszą do nas: Do wsi B. zgłosiła 
się żydówka 16 do 18 lat. a może więcej pod pozo­
rem jakoby pragnęła przyjąć chrzest św. Pobożna
właścicielka tej wioski zajęła się jej losem i swoim 
wpływem wyrobiła jej przyjęcie w jednym klasztorze 
żeńskim w Krakowie. Nim ją  jednak zamknięto w 
murach klasztornych niedoszła neofitka, zapragnęła 
udać się na nabożeństwo do kościoła (było to w Zie­
lone Świątki); włożyła na siebie ubranie pewnej pan 
ny, niby — w tym eelu, aby jej żydzi na ulicy nie 
poznali; poszła się modlić i nie wróciła więcej. Za­
pewne nie pierwszy to i nie ostatni raz. K s. M . K .

* Szkoła polska W Biały. W dniu 17 maja od­
była się licytacja na budowę szkoły w biurze Zarzą­
du głównego Tow. szkoły ludowej. Przyjęto ofertę 
p. Eosta z Biały.

Za ręczyn y. Temi dniami odbyły się zaręczyny
hrabianki Elżbiety Tarnowskiej, córki prezesa Akade- 
mji, prof. dra hr. Stanisława Tarnowskiego i Bóży 
z hr. Branickich, z hr. Janem Esterhazym-Galantha, 
rotmistrzem 9 pułku huzarów.

„Gazetta Piemontese“ Ogłasza rozmowę z pew­
nym wysokim urzędnikiem sądowym o sprawie wy­
kroczeń Crispiego. Urzędnik ten oświadczył, ż6 wła­
dza sądowa nie pozwoli się pod żadnym warunkiem 
nakłonić do zaniechania sądowego dochodzenia prze­
ciw Crispiema. Oskarżenie przeciw Crispiemu obej­
muje trzy grupy, mianowicie: przestępstwa, które Cri- 
spi popełnił, nadużywając swój urząd ministra, prze­
stępstwa, których się dopuśoił za czasów swego mi­
nisterstwa i przestępstwa zwyczajne człowieka pry­
watnego. Urzędnik ów opowiada dalej, że sąd ma 
dowody, iż Crispi brał z banku neapolitańskiego 
wielkie sutńy i że bogacił nimi swoję rodzinę. Ale 
nietylko banki nakłaniał do nieuczciwych operacji 
Anonsowy oh na swoją korzyść. Brał on łapówkę tak­
że od prywatnych ludzi, protegując za to ich intere­

sy. Proces Crispiego wykryje podobno straszne 
rzeczy.

Nekrologja. Aniela z Demboszów Wdowiszewska; wdowa 
po dyrektorze archiwum miejskiego, zmarła w Krakowie 11 
bm. Pogrzeb z domu żałoby 1. 16 przy ulicy Krupniczej 
na cmentarz miejscowy odbędzie sig w niedzielę, 13 b. m., 
o godz. 4 popołudniu.

— Marju z Sierakowskich Falgcka, wdowa po lekarzu, 
la t 65, zmarła w Krrkowie l l  b. m. Pogrzeb z krypty ko­
ścioła księży Pijarów odbędzie się w poniedziałek, 14 bm., 
o godz. 6 popołudniu.

— We Lwowie Rudolf Neumann. starszy komisarz okrę­
gowy Pyrekcji skarbowej w Brodach, przeżywszy lat 73.

— Deodat Krzysztofowicz, właściciel dóbr, w 72-im ro­
ku życia.

— Konstancja Tołoczko, wdowa po kasjerze miejskim 
w 60 roku życia.

—W Krakowie Józef Szreder, radca rząd'w y, b. starszy 
inspektor kolei Karola Ludwikz, kawaler orderu Franciszka 
Józela, św. Stanisława etc. urodzony w r. 1819.

—W Liwczu dr Antoni Broniowski, lekarz powiatowy.

Teatr, Literatura i Sztuk i.

* Opera włoska przez czas wyścigów t. j. w so­
botę, niedzielę, poniedziałek i wtorek, przedstawienia 
rozpoczynać będzie o godz. 8-mej.

H U M O R .
— Że też nigdy nie jesteś, jak należy! — zbyt wesoły, to 

znów zbyt smutny.
— Nic prostszego, gdy mi na sercu ciężko, to w kiesze­

ni lekko, gdy ostatnia ciężka, to serce lekkie. Równowaga 
więc niemożliwa.

Naczelnik. Jak też tu  w tem  naszem biurze jest gorąco! 
Ani sposób wytrzymać, muszę wyjść do ogrodu.

Sekretarz. Może pan naczelnik pozwoli, to i j a  także 
wyjdę do ogrcJu?

Naczelnik. Proszę zostać! Dla pana jeszcze tu  nie jest 
za gorąco.

Obrady rolników,
Członkowie krakowskiego Towarzystwa rolniczego 

i delegaci Towarzystw rolniczych okręgowych z za­
chodniej części kraju odbyli w piątek zebranie ogólne. 
Komitet Towarzystwa przedstawił obradującym spra­
wozdanie z czynności za rok ubiegły. Sprawozdanie 
zaznacza, że na pierwszy plan wysuwa się działal­
ność Tow m ysiw a na polu hodowlanem; ubolewa 
w daBzym ciągu, że sprawa wybudowania gmachu 
studjum rolniczego i utworzenia stacji doświadczal- 
uej mimo usilnych starań Towarzystwa nie zostały 
przez rząd uwzględnione. Dano wprost komitetowi do 
zrozumienia, że nie warto w tej sprawie wysyłać de- 
putacyj. Natomiast uzyskało Towarzystwo zwiększenie 
subwencyj. Na wiecu rolniczym w Wiedniu reprezen­
towali Towarzystwo obaj Czeczowie, dr Leo i dr Mi­
lewski. Leo z Milewskim ułożyli petycję do rządu 
w sprawie ugody austro-węgierskiej. Dr Karol 
Czecz wniósł w Badzie państwa memorjał w sprawie 
handlu bydłem. P . Stanisław Ostaszewski przedsta­
wił sprawę błędnych obliczeń należytości frachtowych, 
skutkiem których Galicja traci 400.000 złr. rocznie. 
Towarzystwa okręgowe zostały„wobeo tego wezwane 
do nadsyłania szczegółów o uciążliwościach taryfo­
wych.

Komitet wystosował petycje do Ministerstwa rol­
nictwa i spraw wewnętrznych, żądając pozwolenia na 
używanie paszy treściwej z wykluczeniem jedynie 
ziarna nieśrótowanego. — Z powodu rażących nad­
użyć przy sprzedaży mleka na targu w Krakowie tak 
dalece, że ze 150 rozbiorów tego mleka, przeprowa­
dzonych pod kierunkiem prof. dra Leopolda Adame- 
tza, przeważna część okazała się sfałszowaną, roz­
tworzoną wodą lub przynajmniej nie tem, za co sprze­
daną została; wniósł komitet odpowiednio umotywo­
wane przedstawienie do Bady miasta Krakowa i Sta­
rostwa. Do Ministerstw spraw wewnętrznych, skarbu, 
rolnictwa, handlu, dla Galicji i 4o Koła polskiego 
w Radzie państwa przesłano deklarację w sprawie 
podwyższenia podatku od wyrobu wódki. Do Mini­
sterstwa rolnictwa wniesiono prośbę w sprawie ob­
niżenia ceny kainitu, kupowanego w kopalni kału- 
skiej, oraz o dozwolenie przewożenia kainitu nie we 
workach, lecz wprost w wagonach. Ministerstwu rol­
nictwa przesłano memorjał w sprawie zamierzonego 
podwyższenia podatku od piwa.

Po mszy św. wysłuohanej w kościele św. Marka u- 
dali się zgromadzeni do sali obrad w Towarzystwie 
ubezpieczeń, gdzie o godzinie 11 zagaił posiedzenie 
prezes hr. Franciszek Myoielski. Mówca zaznaczył wi­
doczne postępy hodowli bydła krajowego szczególniej 
w zachodniej części kraju, oraz zwrócił uwagę na 
otwierającą się następnego dnia wystawę w Parku kra­
kowskim. Na sekretarzy powołał przewodniczący p p .: 
Eeya i Włodka. Porządek dzienny przedstawiał się 
jak następuje:

I. Zagajenie i otwarcie obrad przez Prezydujące- 
go. II. Protokół obrad ostatniego Zgromadzenia. III. 
Sprawozdanie z czynności Komitetu za rok 1896 ref. 
sekretarz Towarzystwa dr. A Inm Krzyżanowski. IY. 
Wybory: Prezesa, I i II. Wiceprezesa, 4 członków

Komitetu oraz Komisji skontrująosj. Y. Sprawozdanie 
z czynności Towarzystw rolniczych oKręgowych za, r. 
1896, ref. p. Stefan Konopka, VI. Sprawozdanie se­
kcji hodowlanej, ref. p, Karol Czecz. VII. Odczyt 
prof. dra Józefa Milewskiego: „O reformie agrarnejc . 
VIII. Wnioski komitetu o: a) zamianowanie b. I. wi­
ceprezesa p. Stanisława Homolacsa członkiem hono­
rowym ; b) zmianę § 12 statutu. IX. Wnioski To­
warzystw rolniczych okręgowych. X. Odczyt hr. Mi­
kołaja Eeya: „O kolonizacji wewnętrznej". XI. Wnio­
ski samoistne.

W kwestji formalnej zabiera głos p. Niedzielski, 
prosząc, by sprawozdania rozsyłano członkom prędzej 
dla ułatwienia dyskusji na zgromadzeniu. Protokół 
z ostatniego zgromadzenia oraz sprawozdanie z czyn­
ności komitetu za r. 1896, drukowane w osobnej 
broszurze, przyjęło zgromadzenie bez czytania.

Następnie przystąpiono do wyborów. Prezesem na 
dalszych lat 3 wybranym został ponownie hr. F r a n ­
c i s z e k  M y o i e l s k i  (77 głosami na 78), wicepre­
zesami wybrani zostali hr. A n t o n i  W o d z i e  ki  (57 
na 82 głosy), K a r o l  Cz e c z  (47 głosami na 89), 
hr. A n d r z e j  P o t o c k i  (50 głosami na 81).

W miejsce odczytu prof. dra Milewskiego, które­
mu niespodziewane przeszkody nie pozwoliły cieka­
wym odczytem „O reformie agrarnej" podzielić się 
ze słuchaczami, — wygłosił od czyi prof. Odo Bujwid 
na temat „Gruźlica u bydła rogatego".

W kwestji omawianej w odczycie zabierali na­
stępnie głos pp.: N i e d z i e l s k i ,  S t r u s z k i e  wi cz,  
hr W ł a d y s ł a w  M y o i e l s k i ,  Ż e l e ń s k i  i Czecz.

Przy wyborze do komisji skontrująoej i komitetu, 
którego wynik ogłoszono po skończonej dyskusji nad 
odczytem prof. Bujwida — wybrano pp. Z d z i s ł a ­
w a  hr. T a r n o w s k i e g o ,  L i p p o m a n n a ,  prof. 
dra M i l e w s k i e g o ,  K o n o p k ę  i dra H u p k ę .  
Poczem przewodniczący ze względu na spóźnioną po­
rę odroczył posiedzenie do godziny 4-tej.

Na wspólnym obiedzie, który się odbył w sali 
hotelu Saskiego wzięli udział wszyscy członkowie. 
Pierwszy toast wniósł prof. dr Milewski na cześó no- 
wo-obranego prezydjum. Wśród licznych toastów, któ­
rych szeregu wyliczać nie podobna, podnieść należy 
przemówienie włościanina Kuźniaka, z rzeszowskiego, 
który w serdecznym i podniosłym tonie wniósł tra­
dycyjne „kochajmy się". Poseł dr Piotr Górski pił 
na zdrowie duchowieństwa polskiego, p. Ostaszewski 
zdrowie włościan, wreszcie poseł Wójcik wniósł zdro­
wie kółek rolniczych okręgowych, podnosząc ich zna­
czenie samoobronne wobec ujemnego działania żydów 
na wsi.

O godz. 4 podjęto znowu rozprawy.
Sprawozdanie z czynności towarzystwa w ubie­

głym roku składa p. S t e f a n  K o n o p k a .  Referent 
zaznacza bardzo pomyślny rozwój towarzystwa w ro­
ku 1896, członków posiada towarzystwo 799. Towa­
rzystw okręgowych jest 13, przybyło ostatnio ropezy- 
cko-pilzneńskie. W towarzystwie zajmowano się spra­
wami zewaętrznemi, jak np. ugodą węgierską i kwe- 
stją taryfową; wewnętrznemi, a to przedewszystkiem 
zajmewano się rozwojem hodowli bydła rogatego. 
W towarzystwach okręgowych należy popierać rozwój 
pszezelnictwa i sadownictwa.

Referenta interpeluje M i k o ł a j  hr.  Be y ,  oo się 
stało i  projektem ulg hipotecznych dla kredytu me­
lioracyjnego; z przemówienia hr. Eeya wywiązuje się 
dłuższa, żywa dyskusja, której wynikiem jest, że zgro­
madzenie uchwala wysłaó petycję do sejmu, aby planów 
melioracyjnych udzielano bezpłatnie.

Na porząd&u dziennym just następnie sprawozda­
nie sekcji hodowlanej, które rozdano członkom w oso­
bnej broszurze i dlatego zostaje przyjęte bez czytania.

W sprawie hodowli koni zabiera głos p. Mi ę t a ,  
opisując nieKorzystne dla hodowców warunki zbytu 
koni do remont wojskowych. Mówca żąda zmian w 
stajniach rozpłodowych rządowych.

W dyskusji tej zabierają głos p. Ż e l e ń s k i ,  
Z e e l i n g  i F o p o w s k i .  N a wniosek p. K a r o l a  
Cz eoza ,  uchwalono wysłać odnośną petycję do mi- 
nisterjum.

W sprawie zamknięcia rachunków stawia wnio­
sek p. K a r o l  C z e c z  żądając, aby ze względu na 
zmianę rachunkowości w księgach Towarzystwa uczy­
niono w r. 1897 wyjątkowo ię zmianę, by w miejsce 
walnego zgromadzenia, osobna na ten cel wybrana 
komisja skontrująca przyjęła rachunki i udzieliła ko­
mitetowi absolutorjum. Wniosek przyjęto. Do komisji 
wybrano pp. Gótza, Finka, Żeleńskiego, Niedzielskie­
go, prof. dr Janczewskiego i hr. Bielińskiego.

Po skończonej dyskusji zabrał głos p. hr. Rev, 
który wygłosił dłuższy odczyt na temat „O koloni­
zacji wewnętrznej."

Po odczytaniu nadeszłych listów zamknął prze­
wodniczący hr. Antoni Wodzicki obrady o godzinie 
7 '/2 wieczorem.

Żydowskie brudy.
W piątek, w drugim dniu rozprawy, przysięgły 

dr Molioki zapytuje dra Horowitza, czy napaści Bei- 
ohenberga na zbór przed lub po wydaleniu Reiohen-
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berga z komite+u pończoszkowego miały miejsce. Dr 
Horowitz stwierdza, że napaści rozpoczęły się po wy­
rzuceniu Reiohenberga z komitetu. Oskarżony nato­
miast oświadcza, że ostre wystąpienia rozpoczęły się 
w pięć miesięcy po wydaleniu, a więc nie mają nic 
wspólnego z tym faktem. Z komitetu usunięto Rei- 
cnenberga za wyrażenie, że „z korupcją nie chce 
mieć nic do ezynienia".

Dr S e i n f e l d  podniesionym głosem, za co został 
skarcony, domaga się wezwania nowych świadków 
na dowód, że Reionenberg tego nie powiedział, ale 
został wydalony dla tego, ponieważ jego stopień in­
teligencji nie odpowiadał posadzie kierownika szkoły 
pończoszniczej.

Obrońca dr P e i p e r  wskazuje na to, że sprawa 
komitetn jest tu  obojętną; idzie tylko o to, że zna­
lazł się człowiek, dość odważny — by wypowiedzieć 
prawdę, której nikt nie ośmielił się wyrzec, choć 
jest to walka całej gminy przeciw jednej osobie. 
Sprzeciwia się więc powołaniu świadków w sprawie 
komitetu.

Następuje odczytanie przez r. P a w ł o w i c z a ,  ca­
łego szeregu artykułów Sprawiedliwości od 15 maja 
1896. Przewodniozący zapytuje oskarżonego, dlaozego 
pismo nosi tytuł polski Sprawiedliwość, kiedy oała 
gazeta pisana jest po niemiecku? R e i o h e n b e r g  
odpowiada, że sam nie włada jeszcze dość silnie ję­
zykiem polskim, ale że pismo wychodzi w mieście 
polskiem, że pojawiają się w niem i polskie artyku­
ły i że ma nadzieję, iż pismo wkrótce całkiem zpol- 
szczy (!).

Rozpoczyna się przesłuchanie dalszych świadków. 
P . Albert Mendelsburg oświadcza, że w ciągu 13 
lat od 1881 do 1893, podczas jego przewodniczenia 
w zborze, wszystko szło według przepisów statutu. 
Świadek przestrzegał aby wszystko się działo legal­
nie. Nie można suponować, aby wobec trzech urzę­
dników Magistratu, działy się nadużycia przy wybo­
rach. Za agitację nikt nie odpowiada.

Muszę oświadczyć, że uważam za przesadę, aby 30 
członków głosowało tak jak chce ten jeden. Co do 
wyborów uważa świadek, że zawsze i wszędzie zna- 
■chodzą się niezadowoleni, atoli nie wierzy w malwer­
sacje; prędzej jest skłonny wierzyć w uczciwość lu­
dzi. Dalej oświadcza p. Mendelsburg, że żaden z urzę­
dników gminy nie jest krewnym, ani nie stoi w ża­
dnym stopniu pokrewieństwa z jego rodziną, chyba, 
że wszyscy ludzie na świeoie są między sobą krewni. 
Co do sekretarza Pelikana, to cały stosunek jest ten, 
że żona syna świadka jest daleką krewną żony Peli­
kana. Dalej oświadcza p. Mendelsburg, że w ciągu 
swojego długoletniego doświadczenia przekonał się, iż 
członkowie zboru byli zawsze ludźmi uczciwymi; 
Landaua, którego zna od lat 13, uważa za człowieka 
zawsze prawego, który cały swój czas poświęcał dla 
dobra gminy i nie pojmuje, jak żyd może twierdzić 
to, co twierdzi p. Reichenberg. Dziwi się świadek, 
aby w interesie z mąką, którego obrót wynosi wogóle 
14 do 16 tysięcy złr., można zarobić 12 do 13 ty­
sięcy złr. .

R e i o h e n b e r g  wobeo pochwał oddawanych Lan- 
dauowi, pyta p. Mendelsburga d l a c z e g o  z p r e z e -  
s o w B t w a  z r e z y g n o w a ł ?  Pytanie to przewodni- 
oząoy uchyla. Oskarżony woła dc świadka Mendels­
burga: „Pana tu  nikt nie zna, mnie wszyscy znają“ . 
Z tego powodu zostaje upomniany przez przewodni­
czącego.

O b r o ń c a  uprasza trybunał, aby oskarżonego wziął 
w opiekę od napaści ze strony świadków i zapytuje 
p. Mendelsburga, uzy gmina zarabiała na mące? Na 
to p. Mendelsburg nie może dać wyraźnej odpowiedzi.

Świadek odwodowy p. Franciszek Marjewski, dy­
rektor młyna baruohowskiego podaje, że od szeregu 
lat gmiua męłła mąkę w młynie Baruoha. W latach 
1894 i 1895, — mimo wezwania, — oferta te­
go młyna nie została przyjętą. Uznano, że mąka Lan­
daua była lepszą. Dr Seinfeld dowodzi, że ponieważ 
Landau opuszczał 4°/e, przeto oferta Landaua była 
korzystniejszą dla gminy.

Oskarżony zauważa, że Landau otrzymał osobno 
1400 złr. na koszty dowozu i rabinatu, które to ko­
szty młyn podgórski sam ponosił.

Świadek H i r s o h  L a n d a u ,  wiceprezes zboru 
daje wyjaśnienie, co do rozmiaru podatku domesty- 
kalnego. Zapytany przez przewodniczącego, czy jest 
prawdą, że na liśoie płacących podatki są tylko zwo­
lennicy H. Landaua, świadek przeczy i powiada, że 
listy układają się według zeszłorocznych. Komisję do 
wymierzenia podatku wybiera zbór z trzech partyj po 
trzech, a więc tworzy ją  9 głów. Do komisji nale­
żę, a nawet jestem jej przewodniczącym, ale nie mam 
w niej głosu, jedynie w razie równości głosu roz­
strzygam; zawsze rozstrzygam wtedy na korzyść opo­
datkowanego. Listy, co do wysokości wymiaru, by- 
kładane są w bóżnicach i na nlioaoh. Zdarzały się re­
klamacje o zniżenie podatku, oraz i tacy, co żądali 
opodatkowania, ale ci ostatni zwykli potem prosić 
o odpisanie podatku. Dokładnie jednak nie pamięta 
kiedy się to zdarzało.

Sprawa mąki wywołuje długą dyskusję co do 
sposobów mielenia mąki według starego i nowego 
typu. Świadek Landau utrzymuje, że ze względu na 
.koszerowanie młyna, co trwa 7 dni, a więe pociąga
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za sobą stratę czasu, niechoiał się sam podjąć do­
stawy mąki koszernej, a jedynie spowodowały go 
prośby i ten wzgląd, że uważał ofertę p. Marjew- 
skiego dla gminy za niekorzystną. W dyskusji mię­
dzy Marjewskim a Landauem, ostatni twierdzi, że mą­
ka baruchowska znacznie się różni od mąki bień- 
czyokiej, mianowicie, że numer „zero" baruehowskiej 
równa się nr. 2 bieńczyckiej, czemu p. Marjewski 
przeczy, dowodząc, że różnica w numerze „zero" 
jest bardzo minimalna, a znaczniejsza dyferenoja wy­
stępuje dopiero w wyższych numerach.

Wreszcie pokazuje się, że oferta p. Marjewskiego 
b y ł a  i s t o t n i e  k o r z y s t n i e j s z ą  d l a  g m i n y ,  
gdyż młyn podgórski przyjmował na siebie wszystkie 
koszty rytualne około 1.400 złr., które gmina p. Lan- 
dauuwi wypłaciła, a nadto p. Rappaport dał bezpła­
tny lokal na mąkę wielkanocną. L»ndau utrzymuje 
pomimo to, że na dostawie mąki stracił kilkaset gul­
denów (! ?)

Popołudniu dr H o r o w i t z  przedkłada do aktów 
obrachunek młyna bieńczyckiego, który miele według 
starego typu. Dr Peiper stawia wniosek, aby wezwać 
czterech świadków czy owa mąka odpowiadała cen­
nikom i próbkom. Dr Seinfeld uważa to za przekrę­
cenie tematu dowodowego, a więc jest przeciwny te­
mu wnioskowi. Pojawiają się kolejno jako świadko­
wie: Wł. R u t k o w s k i ,  Maciej O p i d o w i e z  i o- 
K o w a l c z y k ,  handlarze mąki, którzy zgodnie J .  
świadczają, że mąka z młyna bieńczyckiego była od­
powiednia. Porównania co do mąki podgórskiej nie 
mogą czynić, bo tej ostatniej nie trzymają na skła­
dzie. Mąka starego typu jest mniej śniadą niż no­
wego.

Świadek L a n d a u  interpelowany przez obrońcę o 
pozostałościach odpowiada, że otremby i poślednią 
mąkę nabywał z wolnej ręki ktoś z komitetowych, 
rkohunek zaś z tego znajduje się w bilansie. Obroń­
ca przeczy temu. Wreszcie powiada Landau, że był 
okres, w którym ortodoksi odłączyli się od gminy i 
razem z podgórskimi sprowadzili mąkę z Tarnowa. 
Teść Guttmanowi płacił 1.100 czy 1.200 złr. pensji 
rocznej. Na przyjęcie Guttmana do zboru Landau nie 
wpływał, a nawet wówczas jeszcze nie był współ­
właścicielem młyna bieńczyckiego. Obecnie zaś byłby 
kontent gdyby Guttman z interesu był oddalony. Na 
interpelację dra Seinfelda jakie są pobudki napaści 
Reiohenberga na Landaua? Landau opowiada o spo­
tkaniu się swojem zReichenbergiem w Wiedniu. Wów­
czas Reiohenberg zagadnął go, lecz ten nie odpowie­
dział, gdyż nie znał go. W Krakowie Reiohenberg 
żądał od Landana aby mu wyrobił poBado wędro­
wnego kaznodziei przy fundacji Hirszcwskiej, a gdy 
Landau oariast że tego zrobić nie może, bo taka 
posada nie istnieje, odtąd dzień w dzień spotykał się 
z oskarżunym w kawiarni, gdzie go ten obrzucał bło­
tem. Walka główna datuje się od założenia komi­
tetu pomooniczego, do którego zaproszono na jedno z 
posiedzeń i Reiohenberga. Na naradzie Reichenberg 
odezwał s ię : Ih r  versteht da von gar nichts. Zwrot 
ten wywołał w sali posiedzeń zdumienie.

Przysięgły dr Molioki choe wiedzieć na ozem po­
lega ta korupcja, o której wciąż się mówi. W odpo­
wiedzi Reichenberg powiada, że jutro tu staną moi 
świadkowie, a jest ioh 50. Reichenberg w Krakowie 
widywał Landaua w kawiarni Wintera, gdzie ten 
drugi z ołówkiem notował swoich wyborców. Landau 
zna Reiohenberga od dzieciństwa a nawet byli z so­
bą w zażyłośoi. Landau jest g ł o w ą  k o r u p c j i  — 
mówi dalej oskarżony — w c a ł e j  G a l i c j i .  Ja  wal­
czę aby prostować stosunki 1

H. L a n d a u  przysięga na to, że przed widzeniem 
w Wiedniu nigdy się z Reiohenbergiem nie widział.

O s k a r ż o n y  B. Panu nie chodziło o posadę, pan 
miał iuny interes, pan miał interes korupcji.

Dr S e i n f e l d :  Ponieważ świadectwa Mendelsbur­
ga dostatecznie wyjaśniły te matactwa, ozy pan obstaje 
przy swoich twierdzeniach ?

O s k a r ż o n y :  Obstaję.
O b r o ń c a :  (do H. Landaua). Skoro artykuły by­

ły wymierzone przeciw panu, dlaczego pan sam nie 
występuje, a kryje się za reprezentację?

H. Landau odpowiada, że tak mu poradził po­
stąpić dr Abłamowioz.

Św. L e b e n h e i m ,  przełożony bractwa „Talmud 
Thora* od 42 lat, wyjaśnia stosunek spółki własno­
ści łaźni rytualnej. Ponieważ zbór nie miał pienię­
dzy na postawienie łaźni, przełożeństwo bractwa da­
ło 7.000 złr. nu budowę. Dzierżawę w połowie, 
z 900 złr. pobiera zbór, drugą połowę pobiera bra- 
etwo. Co do mąki świadek ma tylko oddział rozdzie­
lania jej między biednych. Reprezentację uważa za 
wzór na całą Galicję i nie rozumie napaści Reiohen­
berga na reprezentację. Jako członek tej reprezenta­
cji czuje się dotkniętym, a nadto przysięga, że Lan­
dau ani grajcara nie zarabia na interesaoh gminy.

Świadek dr A. P r o p p e r w  sprawie wydzier­
żawienia łaźni nie może dać innych wyjaśnień prócz 
tyoh, że raz należał do komisji i głosował za rekon­
strukcją łaźni, dalej, te  reparacje trwały parę mie- 
•ięcy, i że przez czas reperacji dawny dzierżawca 
nie miał z łaźni utrzymania, przeto głosował za od­
daniem dzierżawy temuż samemu dzierżawcy.

* dnia 12 Czerwca 5

P r z e w o d n i c z ,  odczytuje protokół z posiedzenia 
reprezentacji, na którem zapadła uchwała wytoczenia 
procesu Reichenbergowi.

Świadek Samuel M i r t e n b a u m ,  członek repre­
zentacji, słyszał tylko o niesprawiedliwościach ze 
Sprawiedliwości, ale nie ze strony obywatel’. Na 30 
członków reprezentacji może się zdarzyć, że któryś 
jest krewnym jakiego urzędnika Zboru, ale na to się 
nie zważa. Prócz tego świadek nie zauważał, aby 
Laudau ciągnął jakie korzyści z gminy.

Naohem J a k o b s o h n ,  jakkolwiek w Krakowie 
urodzony i tu się zestarzał, n ie  u m i e  o d p o w i a ­
d a ć  po p o l s k u .  Choć długo pytany nie podaje nic 
nowego, ale zeznaje zgodnie z aktem oskarżenia.

O s k a r ż o n y  (do Proppera): Przepraszam za nie­
dyskretne pytanie, ale ozy panu jest wiadomo, że do 
łaźni rytualnej chodzą nierytualne kobiety?...

Wielkie poruszenie w sali. Przewodniozący dzwo­
ni, oświadcza, że uchyla to pytanie i daje oskarżo­
nemu cenzoralne napomnienie.

Świadek Nuohem R o z b a c h ,  radca Zboru, po­
wiada, że nie w ie, a jednak wyznaje, że większość 
reprezentacji oświadcza się za H. Landanem. Abra­
ham Margulies, członek komisji wymierzającej, radził 
jako przyjaciel Reiohenberga, aby rakicn kłamstw nie 
pisał, a każdy mu da po 3 złr. rocznie, na oo mu 
Oskarżony miał powiedzieć: „Ja się znam lepiej na 
tych rzeczach, jak ja nie będę pisał, to nie będzie 
reklamy". Spotkawszy się raz z Reiohenbergiem, ten 
miał powiedzieć: „Ja mam cebrzyk pomyj, a kogo ja  
obleję, ten będzie oblany". Drugim razem miał rzeo: 
„Dostałem posadę, a więc już nie będę pisał", a za 
trzecim spotkaniem wyrzekł: „Ja mam pismo rewol­
werowe, a kogo ja  zastrzelę ten będzie ubity.

Na to o s k a r ż o n y  oświadcza, że Margulies jest 
krewny Landaua i bierze pożyczki z Banku Horowitza. 
Zresztą prosi przewodniczącego, aby jego świadków 
pytał co do osoby Marguliesa.

B e r n a r d Ko r n b l u m twierdzi w sprawie mąki, że 
mąka bieńozyoka jest wydatniejsza, a nie daje żadnych 
wyjaśnień co do mąki paschalnej.

Zygmunt P e l i k a n ,  sekretarz Zboru od r. 1883, 
później zarządca szpitala od 1888 r. pełnił z począ­
tku urząd zarządcy szpitala prowizorycznie na próbę, 
a przekonawszy się, że może go pogodzić urzędem 
sekretarza, został później mianowany stale z płacą 
550 złr.

Lista czyli spis opodatkowania układa się zapo- 
mocą repartyoji i przez wykaz opodatkowauyoh, da­
lej bada Sie członków komisji ozy nie znają kogo, 
irtoby nie był opodatkowany, wówczas członek przed­
kłada a większość komisji rozstrzyga o wysokości 
wymiaru. Ud nieściągalnych, ściąga sekwestrator a l­
bo się odpisuje. Przy wyborach do reprezentacji za­
równo w roku 1889 jak i w 1891 prowadził św'a- 
dek protokół w kurji I i o żadnej malwersacji nie 
wie. gdyż kartki nie zgadzałyby się z legitymacjami. 
O kuzynostwie powiada świadek, zachodzi jedynie 
ten stosunek, że córka krewnej mojej żony jest żoną 
syna p. Mendelsbnrga.

Na tern przewodniczący o godz. w pół do 9-tej 
wieczorem odracza rozprawę do ju tra na godzinę 9 
rano.

S ta m y o ł a* ia ls ia f.
Przy dzisiejszych wyścigach najwięcej szans zwy­

cięstwa m ają następujące konie: I. N agroda K ra­
kusa: „Gehst v ira “ i „Vigarda". 11. Nagroda 
Rudawy. Stajnia S c h i n d l e r a  i stajnia C h o -  
r z e l o w s k a .  III. Bieg gładki „Gambler" i 
„Helf Gott". IV. Nagroda Dyrektorjum „Tick- 
Tack" i „S ylvester“. V. Bieg przedażny „Mont 
Rose“ i „Eyoist". VI. Nagroda Rząd iwa „Ruab’n “ 
i stajnia S p r i n g e r a .  V II. Oficerskie Steeple-chase 
„Kominek" i „Celestin".

OSTATNIA POCZTA.
W arszaw a 11 czerwca (w południe). Utrzy­

mują tu  w niektórych kołach, że car przybędzie 
do W arszawy nie sam, ale w t o w a r z y s t w i e  
ca r .o  w ej.

Wiedeń 11 czerwca (w południe). Pragskie 
dzienniki donoszą, że w najbliższym czasie odbędzie 
się zebranie młodoczeskieh mężów zaufania, celem 
przyjęcia do wiadomości referatu młodoczeskiego 
klubu, który opracowali Dr. Kaizl, Dr. K ram arz 
i Dr. Herold.

Wiedeń 11 czerwca (poł.). Stan zdrowia zna­
komitej artystk i dramatycznej, KaroUnj hr. 0 ’Sulli- 
vau-W olter znacznie się pogorszył. Lekarze oba­
wiają się bliskiej katastrofy.

Celowiec 11 czerwca (poł,) Gwałtowny po 
żar wybuchł w St. Veit. W ezwana z Celowca straż 
ogniowa udała się na miejsce wypadku.

Berlin 11 czerwca (rano). W edług wiadomości 
z Konstantynopola. Turcja utrudnia ciągle rokowa­
nia pokojowe nadmiernemi roszczeniami. Co się 
tyczy mocarstw, te  przedewszystkiem zgadzają się 
na utrzymanie Tessalji w rękach greckich. Pom ię­
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dzy Rosją i Anglją zaszły nieporozumienia, utru­
dniające rokowania pokojowe. Podobno ambasador 
angielski Filip Currie ostoiitauyjnie zachowuje się ' 
niegrzecznie względem am basadora rosj jskiego Ne- 
lidowa. Obawiać się można oporu ze strony su łta ­
na co do opuszczenia Tessalji przez arm ję turecką, 
coby znown nadać mogło kwestji wschodniej nie- 
bezpieczuy chaiakter.

Berlin 11 czerwca (w południe). N iektóre tu ­
tejsze pisma wywodzą, iż byłoby rzeczą właściwą, 
by prokuratorja wytoczyła przeciw Tauschowi pro­
ces o obrazę m ajestatu, z powodu rewelacji, jakie 
o osobie cesarskiej poczynił dziennikarzowi Krame­
rowi. Zwracają przytem uwagę, że tak przewodni­
czący, jak i prokurator w ciągu procesu przeszka­
dzali świadkom w złożeniu dokładnych w tym  kie­
runku świadectw.

Petersburg 11 czerwca (poł.). Nowoje W re- 
m ia  donosi z Symferopola, że na Krym ie, sku­
tkiem ciągłych deszczów rzeki wystąpiły z łożysk, 
co pociągnęło *a sobą liczne powodzie. Pola i łą ­
ki zupełnie zniszczone, zasiewy wiosenne zniały 
bez śladu, przetem nie brak także ofiary w lu­
dziach. Bakczysaraj zalany jest wodą. Z południo­
wej części Krymu dochodzą także ciągle wieści
0 powodziach.

Sofja 11 czerwca (poł.), Ajencja bałkańska do­
nosi: W śledztw ie wytoczoneca z powodu zamordo­
wania Anny Simon, kapitan Boiczew wypiera się 
wszelkiej winy; natomiast komisarz policji N ore- 
licz i żandarm, który brał udział w morderstwie, 
zeznaje, że Annę Simon uśpili cnloroformem, za­
mordowali, a zwłoki wrzucili do rzeki. W ysoki stan 
wody nie pozwolił dotychczas na odszukanie zwłok. 
Novelicz zeznaje, że jest z pochodzenia Włochem. 
W  roku 1879 przybył z międzynarodową komisją, 
jako podrzędny urzędnik, do wschodniej Rumelji; 
następnie przyjął poddaństwo bułgarskie i zajmo­
wał w rozmaitych gałęziach służbowyoh niższ6 s ta ­
nów iska. Mimo usiłowań opozycji, aby cały fakt 
wyzyskać jako środek agitacyjny przeciw rządowi, 
opinja publiczna jest zadowolona, że sądownictwo 
wykryto winnych i postępuje z popraw ną suro­
wością.

Paryż 11 czerwca (poł.). Dep. socjalistyczny 
Mirman, pojedynkował się z dep. algierskim Thous- 
souera. Przyczyną pojedynku wył artykuł Mirmana, 
zwrócony przeciw deputowanym algierskim. Poje­
dynek zakończył się lekką raną, którą Mirman 
w przedramię otrzymał. Również pojedynkował się 
George Hugo, syn W iktora Hugo z 011ivierem, za 
artykuł obrażający pamięć ojca.

P a ryż 11 czerwca (w południe) Dep. J a u r ó s  
postaw ił wniosek o ograniczenie w ykluczalności 
posłów z posiedzeń, ponieważ ustawa obecna naraża 
posłów z opozycji na tyranizowanie przez większość. 
Jaures zażądał nagłości wniosku, co jednak 370 
głosam i przeciw 110 odrzucono. Następnie obrado­
wano nad przedłużeniem przywilejów bankowych 
Nugłośó wniosku dep. V i v i a n i e g o  o urządzenie 
banku państwowego odrzucono 422 głosami przeciw 
118. Dep. B a s c o u  przedłożył inny projekt, m ia­
nowicie, by Izba nie pierwej wdawała się w dy­
skusję specjalną, aż rząd klauzulę, tyczącą się skar­
bu wojskowego, do wiadomości przyjmie. Z dep. 
Bascou polemizowali: m inister finansów C o c h e r y
1 dep. M i l i e  r a n d .  W końcu odrzucono projekt 
298 głosami przeciw 226.

Londyn ł l  czerwca (w południe). Ajencja Reutera 
donosi z Tananariry (M adagaskar): Dwu francu­
skich misjonarzy z towarzystwa ewangielickiego 
w Paryżu zamordowali powstańcy w dniu 20 maja 
w odległości 45 kilometrów od Tauanarivy. 
Zwłoki znaleziono w 3 dni potem.

Nowy Jork 11 czerwca ( p o t y  W edług donie 
sień z Hayannach, wykonali powstańcy straszny za­
mach dynamitowy, wysadzaiąc w powietrze pociąg 
os, bowy w odległości 12 mil od H arannach. Prze­
szło 100 osób, prz ważnie żołnierzy, poniosło śmieró. 
W iele zaś odniosło ciężkie rany.

Ateny 11 czerwca (poł.i. Melas zaprzecza wia­
domości jakoby był naczelnikiem Ethnike Hetai- 
ria. Mianowano komisję z trzech członków dla zba­
dania rachunków Etbnike Hetairia. M inister wojny 
postanowił rozpuścić rezerwistów z 1885 r. Wszel­
kie protesty Grecji przeciwko naruszeniu przez 
Turków pasa neutralnego są bezskuteczne, gdyż 
Turcy zupełnie ich nie uwzględniają. Minister woj­
ny przybył do Termopylów, obradował z D iadi- 
chem i odbył przegląd wojsk. Rząd grecki zwrócił 
uwagę mocarstw na ciągłą koncentrację wojsk tu ­
reckich w Tessalji i zaprotestow ał przeciwko za­
kazowi żeglugi po zatoce ambrakijskiej.

Frasa tutejsza doradza Kreteńczykom, aby przy­
jęli samorząd. Obietnica admirałów, że Kreteńczy- 
cy otrzymają obszerny samorząd, zrobiła dodatnie 
wrażenie. Dzienniki protestują gwałtownie przeci­
wko pogłosce o nowem sprostowania granicy, we­
dług itó rego  część terytorjura greckiego aż do le ­
wego brzegu rzeki Penejos, ma być odstąpiona 
Turcji.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń 12 czerwca (rano). N a wczorajszem po­

siedzeniu rady gminnej nie wzięła udziału w obra­
dach liberalna opozycja.

Wiedeń 12 czerwca (rano). Z najlepszego źró­
dła dowiaduję się- że m inisterstwo spraw wewnę­
trznych wyda wkrótce okólnik do władz admini­
stracyjnych w Galicji, w którym  poleca bardzo 
wyraźnie, by starostwa i żandarinerja obchodziły 
się jak najgrzeczniej i najłagodniej z ludem  w iej­
skim.

Budapeszt 12 czew ca (rano). W całych W ę­
grzech wylewy i powodzie się mnożą. Podobne 
wiadomości dochodzą z Rumunji, gdzie miały miej­
sce kilkakrotne oberwania się chmur. Komunikacje 
przerwane, szkody ogromne.

Berlin 12 czerwca (rano). Obydwaj obrońcy Lń- 
tzowa zgłosili rewizję procesu. Cała rozprawa —
0 ile ona tyczy się Liilzowa, raz jeszcze toczyó się 
będzie przed sądem państwowym w Lipsku. Pod 
tytułem  proces Marschalla, umieściło pismo ber­
lińskie Z u k u n ft  ostry artykuł, omawiający proces Tau- 
scha, z zaznaczeniem, iż sekretarz stanu M arschall 
mocno został skompromitowany i że już teraz przy 
urzędzie swym pozostaó on nie może.

Cheb 12 czerwca (rano). Zwołany tu  na dzień 
13 b. m. wieo ludowy, został zakazany przez wła­
dzę, ponieważ zgromadzenia nie ograniczono do 
zaproszonych gości wbrew zgłoszeniu zwołujących
1 ponieważ w Eger er Na.hrichten  pojaw iła się ode­
zwa, nadająca zgromadzeniu charakter ogólny.

Petersburg 12 czerwca (rano). W edług wyda­
nego wczoraj biuletynu stan zdrowia carowej po 
rozwiązaniu je s t zupełnie pomyśli y. Książę Obo- 
leński, dyrektor szlacheckiego bauku rolniczego 
mianowanym został pomocnikiem m inistra spraw 
wewnętrznych.

Petersburg 12 czerwca (rano). Szach perski 
wybiera się na dłuższą podróż zagraniczną. N aj­
przód odwiedzi jedną z francuskich kąpieli.

Belgrad 12 czerwca (rano). Liberalne stronni­
ctwo uchwaliło nie braó udziału w wyborach do 
skupczyny.

Werona 12 czerwca (rano). Ubiegłej nocy sza­
la ł w dolinie Caprino straszliwy cyklon z gradem. 
Zasiewy i jedwabniki zostały zniszczone.

Pretoria 12 czerwca (rano). Volksraad  uchwa­
lił ogłosió urzędowo dzień 22 czerwca jako święto 
uroczyste na cześó jubileuszu królowej W iktorji.

N ow y Jork 12 czerwca (rano). New York H erald  
donosi o poważnych zawikłaniach między Uragwa- 
y6m a A igentyną; podobno przyszło do czynnych 
zaczepek.

Berlin 12 czerwca (rano). Wiadomości z Kon­
stantynopola, tyczące się wojennej sytuacji, nie są 
zgoła pomyślne. P artia  wojenna n i e  c h c e  s ł y -  
s z e ó  o ż a d n y c h  u s t ę p s t w a c h .

Konstantynopol' 12 czerwca (rano). Były ko­
misarz Dette publiyue  i wydawca młodotureckiego 
dziennika M izan, Murad Bey wskutek nieporozumień 
z wydawcą Meszneret, Riza beyem wystąp ł  z mło- 
dntureckiego kom itetu. W  kołach rządowych zape­
wniają, iż nieporozumienia te spowodują rozwiąza­
nie całego młodotureckiego komitetu.

Londyn 12 czerwca (rano). Biuro Reutera do­
nosi z Konstantynopola: Przypuszczają, że Tewfik- 
basza na najbliższej konferencji poczyui następują­
ce ustępstw a: Turcja pozostawi Grecji Tesalję z 
wyjątkiem okręgu na północ od Penejos ; zgodzi 
się w zasadzie na kapitulację, zażąda jednak za 
mianowania rzeczoznawców w celu zbadania tej 
kwestji; nadto zgodzi się na zbadanie finansowego 
położenia Grecji, aby do tego położenia zastoso­
wać wypłatę odpowiedniego odszkodowania wojen­
nego.

Ateny 12 czerwca (rano). M inisterstwo skarbu 
ułożyło wykaz dochoaów Grecji w celu wyjaśnie­
nia finansowej sytuacji, Jako podstawy przy obli- 
szaniu odszkodowania wojennego. Ta wiadomość, 
jakoteż mianowauie komisji wojskowej dla regula­
cji kwestji granicznej, uważane są za pomyślne 
znaki, poprzedzające zawarcie pokojowego trak ­
tatu .

Kanea 12 czerwca (rano). Powstańcy udali się 
do admirałów z prośbą o udzielenie ochrony, po­
nieważ mają do nich pizybyó mężowie zaufania 
z innych okręgów prawdopodobnie w celu omó­
w ienia sytuacji. Admirałowie przychylili się dc 
prośby.

Statek angielski skonfiskował łódź grecką i zna­
leziony w niej ładunek broni.

Gospodarstwo i handt l.
Lwów d. 11 czerwca.

Pszeniea 7-fi0 do 7-80, żyto 5'3G do 5'80, jgezmień bro­
warny 5'50 do 6'00, jęczmień pastowuy 4 75 do 5'—, owies 
5'9(J do 6-40, ^rzopak —-00 do —'00, groch 5' do 8 '—, wy­
ka 4.50 do 4-75, nasienie lniane —•— do —‘—, nasienie 
konopne —•— do —•—, bób —•— do —•—, bobik 4*50 do 
5 '—, hreczka 0'— do O- koniczyna czerwona galic. 25 — 
do 40 — szwedzka 4 5 — do 60'—, biała 40 — do f.O—, — 
motka —1— do —•—( anyż —•— do —’—, kukurudza sta

ra 5-— do 5'25, nowa 5-— do 5-25, chmiel O1— do 0— 
chmiel nowy na termins. —'— do —■—, spirytus gotowy 
—■— do —•— na termin -  ■— do —’—, W arcnty —•— do

Usposobienie stałe.

KURSY TE LE G R A F IC Z N E .

Wiedeń l z  czerwca (rano). Wskutek wyższych kursów 
zagranicznych, lepszej pogody i wiadomości z Aten o roko­
waniach pokojowych, usposobienie na giełdzie wzmocniło 

Poszukiwane były szczególnie kredyty, niektóre pap ie­
ry kolejowe i Alpiny. Kurs rent staiy, kurs walut wyzszy.

Akcje kredytowe
Węg. akcje kred.
Anglobaoti
Bankrereiny
Inionbanki
Liinderbanki
Staatsbabny
Lombardy
Nordwestbabny
Akcje tytoniowe

367—  
404-50 
160-25 
258 — 
301-50 
244 25 
365 25 

88-75 
262 —  
165 50

Alpiny 10090
Renta majowa 102-30 
Wgg. renta koronowa 99-90 
Losy tureckie 58'50
Bułgary 115-—115 40
Losy Bazylika 6'80—7 40 
Warki papier. 58'62—56-70 
Rubel 1-27—
Dwudziesto- 

frankówka 9-52—9'53

Lwów 12 czerwca (rano).

Akc. Kol. g. Kar. Lud. po 200 złr. mk . ,
Akc. Banku bip. galic. po 200 złr. w. a. . . .
Akc. Banku kred. gal. po 200 złr. w. a. . . .
Listy z. Banku h. g. 5%  wa, wył. z 10% bez kup. bież. 

» 2- » » 47a » Jos w 501 B ,
» z- ■ - 4% « > w 60 1.

po 200 K. . . i  ,
» z- n Łraj. 4 V2°/o w. a. los.

w 5i 1. . , „ „ „
» Ł * 4%  W. a. los w 571. „ „ „
„ z. Tow. kred. gal. ziem. 4%

(pierwsza emisja) „ „ ,
„ z. Tow. kred. galic. ziem. 4%

los w 41 l/ t lat „ ,  „
„ z. Tow. k r e l  4%  los w 56 lat „ ,  „

Ob. komun. Bank. kr. 5%  (2 em.) ,, .
Ob. „ ,  4V,% (3 em.) „ „ I
Ob. pożyczki kraj. 6% wa. z r. 1873 „ „
Ob. „ „ 4% wa. z r. 1891 „ „ „
Ob. ,  „ 4%  po 200 kor.

z roku 1893 . . ,  » v
Listy miasta K rakow a................................................

216 — 
390 —

110 20 
109 —

98 70

100 50 
9" 50

98 -

97 6C 
97 40 

102 20 
102 20 
103 —

97 80 
25 50

N A D E S Ł A N E

(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakc  . 
i która  też za  n ią  odpowiedzialności » ie przyjmuj*

1645

P .  B .  upraszam o odebranie listu poste restante z poczty r 
z dodaniem mob il liter pod jakiemi ostatni odebrałem.

ID r. L A 1 T G I H
o t i a l l s l a  

p o zo sta je  w  K r a k o w ie  przez lato, i ordy­
nuje jak dawniej. 1581

Dnia 26 Czerwca b r. o godz. 5 po południu
odbędzie się

w sal i Tow. Rolniczego (Basztowa 6)

Zgromadzenie ogólne
Spółki wydawniczej polskiej

PORZĄDEK D Z IE N N Y :
Protokół z ostatniego Zgromadzenia.
Sprawozdanie Zarządu. 1655 1 1
S oawozdanie Komisji rewizyjnej.
Absolutorjum rachunkowe
Wniosek Dyrekcji w sprawie ubezpieczenia urzędników. 
Wnioski Członków.

Za Dyrekcję : Prezes Komitetu:
A . G ó r s k i .  S t .  T a r n o w s k i .

Administrację domów
w Krakowie przyimuje urzędnik sądowy w czynnej 
służbie. Wiadomość w Adm. , Głosu Narodu". 1332

Fabryka cukrów .
Mam honor polecić Szan. P. T. Publiczno­

ści łaskawym  względom

f l i j a l n ą  s p r z e d a ż
t t l i j c Tl  w y r o b ó w

w Zakopanem, na Krupówkach Nr. 12.
1584 z  głębokim szacukiem

A n to n i N o w iń sk i.

Ciia-
x -EU

O
*-c:o

„P rem ie " Tow. P rzyjació ł sztu k  pięknych
jak  i wszelkie inne obrazy, oprawia w rara> po cenach nader n isk ich

magazyn RUDOLFA HERLICZK1 w Krakowie, Plac Marjacki Nr. 1.
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12 w  mscie Par (Pil budowlanych
w nowo otwartej ulicy pomiędzy Krupniczą i Rajską — na gruntach St. Wojezyńskiego £

*est Jeszcze  do sp rzed an ie .
Zgłoszenia do Administr. „Głosu Narodu" lub do właściciela wprost przy ul. Stachowskiego Nr. 89.

tw turaoja  w Hotelu Pollera

ło je ic liie g fl w  K ra to w ie .
Obiad aa 1 1531

ofttt. dnia 12-go Czerwca b.r.
{ Potage a la d. Artais 

. { Consomme Colbert 
( Rosół z gwiazdkami
( Majonez z łososia 

Jajka a la Milanaisse 
■ \ Kr okietj z drobiu 

( Szt. mięsa sos Robert 
Cote de boeuf z rożua 

, f  Potrawka z kurcząt a la F- 
L* \ File k la mignous sos ber. 

'  K otlet cielęcy a la Marengo 
. T ort Sachera 

|  j Pierożki z manną 
• 1 Galaretka owocowa

Sery — Owoce — Kawa 
Kolo.cja c 3  dań 75 ct. 
JU O N  własnego wyrobu 
dziczyzny kilogr. złr. 4 -50.
Zdolnych i pilnych a- 
►ntów za srałem miesięcznem 
rnagrodzeniem lub za prowizyą 
k na Kraków, jakoteż i na wwzy- 
kie inne miasta Galicyi i Bu- 
'Winy puszukuje Jenerńlna Ajen- 
a Towarzystwa Ubezpieczeń 
Tictoria" w Krakowie, ulica 
rodzka 1. 10. 1585 2 2

4% Kilo Kawy
>tto, wolna przesyłka za poprze- 
łią zapłaty. Gwarancja najlep- 
1041 gzego towaru. 6 10 
Zr. Moccr, perł. . . . fl. 5. — 
I tos, piękna . . • - „ 4 i>5 
łba, ziel ardz dal „ 5.40  
Bylon, nieb. zi«l., bardzo del. 6 70 
iwa złota, żółta bar. del. „ 6.50 
erłowa, najdel., mocna „ 6.6U 

*00' a, uajpiękn. arom. „ 7.70  
Cennik i  taryfę ołi gratis. 

E t t l l n g e r K  Co. Hamburg.

W i n c e n t y  S a t a l e c k i
P ie rw szo rzęd n a  w e d łu g  najnu w szych w y m ag ań  nrz&dzona 

F A B R Y K A  PAROW A W YRO B Ó W  MASARSKICH
w  K ra k o w ie , p r z y  u l. F lo r ja ń sM e j Ł . 1 8  

F ilia  : p r z y  u l. S ła w k o w sk ie j  w  H o te lu  S a sk im .

W yrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice 
pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polę­
dwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony 
w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę pa­
prykowaną i wędzonkę z młodycłi prosiąt, rolady w roz­
m aitych gatunkach, słoninę polską białą i wędzoną, kieł­
basy i serdelki wiedeńskie, kiszki podgardlane w t rzech 
gatunkach i wszystkie inne wyroby tu  niewyszczególnione, 
a które wchodzą w zakres masarski.

875 12 40 Dwa rasy dziennie świeży towar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się od- 
__________________ wrotną pocztą za pobraniem.__________________

Kucharz
kawaler, liczącyjlat 34, poSB U - 
1 r je  *D c ■ei ęi K U  zaraz, a- 
dres: Jan  Copinski, ul. Długa 
Nr. 24, Kraków. 1 T  1618

Zgubiono 1643
w pierwszy dzień Zielonych Świąt

breloki damskie
w przejściu z plant na ul. S tu­
dencką. Łaskawy znalazca raczy 
oddać do Adm. Głosu Narodu1*, 

a otrzyma stosowną nagrodę.

w czem 268 roli, 28 łąk 
dobrych, 5 ogrodu. 64 lasu 
zaszanuwanego, 17 pastwisk, 
10 pod budowle i drogami, 
z dobremi budynkami, w do­
brej ziemi w powiecie wie­
lickim za 110 tysięcy, z któ­
rych 48,000 Banku pozostaje

do sprzedania.
Wiadomość bliższa w Adm. 
„Głowi .N a r o d u ,7 0 . 1478 ...

i]wlę*8zy sLład m » < * * y n  d o  
L.rc a SiNGERA czółenkowych 
pierścionkowych i  r o w e r ó w

ózefa IWANICKIEGO następ cy .

►»c

li  kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

Jenniki przesyła się franco. 1527

NauLśw. Marka 1.8
są 4  p ok oje , przedpokój i 
kuchnia od 1 lipca do wynaję­
cia. Może być podzielone, lub 
też użyte na sklep albo biuro. 
Tamże od 1-go sierpnia na 
2-giem piętrze duży salon, 
pokój, przedpokój i kuchnia. 
Wiadomość u stróża. 3 3 1588

Osoba inteligentna
p ss z u k u je  u m ieszczen ia  na czat
wakaeyj od l-go lipca lub dłużej 
do początkujących dzieci bez m u­
zyki, adr--s S. S. ul. Dolne mły- 
u.. Nr. fl u Wp. S. I. d. 3-3 1577

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W . Kiemojowski za 
wyrób znakomitych tntek nieklejonych ! Takiern od­

znaczeniem żadna fabryka tu tek  poszczycić się nie może. 
i u n  nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich 

handlach i trafikach.  1548

Folwark
koło 200 morgowy, w czem 
50 najlepszych łąk, tuż pod 
Krakowem przy szosie, budyn­
ki w b. dobrym stanie, dochód 
suchy 600 złr., mogący być 
z łatwością, podniesiony do 
1000 fl. jest zaraz do sprze­
dania pod korzystnemi wa­

runkami.
Szczegółów udzieli J . Str. „Głos 
Narodu1* Kraków. 3 10 1591

Sklep korzenny
z wyszynkiem piwa i wszel­
kich alkoholi, również z ar­
tykułam i masarskiemi, z po­
kojami do śniadań, z salą. bi­
lardową stosowną do przed­
staw eń , ogródkiem z krę­
gielnią zaraz do wynajęcia 
w mieście pow'atowein. Kolej 
w miejscu. 1580 3 3

W łąd . W yrzykow ski
Strzyżów.

.4

Jedyna niezawodna

na szczury, myszy domowe i polne.
F w y ż - ’* wszystkie dotychczas w tym celu używani. Działo 
trująco t y l k o  na gryzonie (glires) szc&ur — mysz — królik. 
Dla ludzi i  -Wierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
n i e s z k o d l i w a .  Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto­
sowanie jego proste, skutek z d n m i e w ą j a i  7 . W j ipłki w pu­
szkach po 30 — 60 ct. i  1 złr., pocztą o 10 ct. więcej ,'za lis t 
fracht. 1 opakow.) uskutecznia caw ioti is za pobraniem poczt.

Skład i laboratorjum przetw. chem. f
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.‘

1 Klgr. trucizny 2 złr., 4 ł/t Klgr, złr. 7 50 1526 60
S k ł a d y  *w 'więk.sz> ołx a p te k a o n  

i ćLroguerjaoŁi..

111. P T R . K A M IE N IC A
w śródmieściu z dwoma sklepami 
za 22.000 złr. za dopłatą fl,0* 0 złr.

zaraz do sprzedania.
Wiadomość w Administracji „Gło­
su Narodu“- 6 5 1595

Poszukuję
na sezon D tni D O M U  
(niewilgotnego) na wsi, nie­
daleko Krakowa względnie 
stacji kolejowej, składającego 
się co najmniej z 5 pokoi, ku­
chni, piwnicy, blisko rzeki i 
lasu świerkowego z większym 
ogrodem, krzewami zacienio­
nym. Zgłoszenia pod 1. L. L. 

Kraków. Krowoderska I. 53,
J0J6 parter na prawo. 2 4

2 3  Wagonik IG 17
v. Wóz do rozwożenia towa­
rów potrzebny, do n a b y ­
c ia  zaraz. Zgłoszenia dla A. 
Z. do Adm, „Głosu N arodu".

MŁODZIENIEC
lal 34  liczący

katolik, właściciel nieobdłrtżonych 
dóbr nemskick w zachodniej Ga­
licyi, wartających 90,000 zŁ. — 
dobrze zagospodarowany z dobo­
rowym inwentarzom, pragnie z bra­

ku znajomości
wejść w  związek małżeń­
ski z panienka młodą do 22 

lat liczącą ,‘
posiadającą gotówk co najmniej 

15.000 złr. a. w. 
Zgłoszenia pisemne uprasza do 
Administracji „Głosu Narodu" dla 
W .  H .  Największa dyskrecja 
zapewniona. 2 3 1635

Brzytwy
sk tia jcarsk le  

A r  b e n c a
27 0 poleca 1533

W. H A  L S K 1
Kraków, Sukiennice._____

Darm o
do zabram a r u m o w isk o  
z domu przy ul. W arszaw­
skiej 3. — Stróż wskaże. 1021

Wózek na resorach
wyścielany, w dobrym stanie 
tanio zaraz do sprzedania
przy ul. B itoreeo 1. 20, parter. 

1622 2 3

Kto zechce
udzielać lekcyi

na w iasnym fortepianie raczy 
podać warunki i dokładny 
adres do 1 5 1. m. pod „Lekcje" 
poste restante Krauów. 1627

z Magazynu Juliusza Grossego
(założony w r. 1859) w  Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

H erbata Lian S i n ...............................zł. 3 60H erbata Gospodarska . . .
„ Czarna .......................
„ „ lepsza . . .
„ N e n h a o .....................
„ Victoria . . . .
„ Familijna wyborna .

zł. 1-60 
,  2—  
„ 240 
„ 2-80 
„ 3*20 
„ 3.40

£
Lian Pin 

” P. Futschew . .
„ Aromatyk . . .

©kruchy herbat Nr. 1 
* Nr. 2 

najlepsze

4‘— 
5 — 
6'— 
140 
160 
2-—

£

Herbata wyborowa w pięknych 'A . funtowych ruskiej wagi puszkach blaszanych moskiewskich 
z kluczykiem dc zamykania po zł. 2-— i *♦. 2-50.

Do nabycia we wszystkich główniejszych handlach po tych cenach. 1551 16 0
We Lwowie u A. Szkowrona, plac Marjacki. ___ _____________________________________

Dla Rodziców!
W Rabce udzielać może w wakacje 
lekcyj chłopcom i panienkom 
Nauczycie] do szkół wydziałowych 
z Krakowa. Łaskawe zgłoszenia 
do pani J. Danek, ul. Kolejowa 
1. 16, Kraków. 1605 2 5

W  hotelu pod ,,Różą“
tanio do sprzedania

kilka siąg kamienia bruko­
wego, oraz okna oszklone u- 

3 3 żywane. 1612

H A N D E L
W. C. Angelnsa

Kraków , Grodzka l. 2 
poleca eleganckie mc lne pisk i  
damskie, ii«»ńc*ochy czarne 
dobre od 25 ct., modne welo- 
nfki 1 szaliki damskie, rę­
kawiczki damskie, imitacja 

duńskich, od 50 ct.
f i l i a  w  k b y n i c y

w domu zdrojowym 1547 
otwarta od l-o  czerwca.

Willa w Chomranicach
półtoiej mili td  Nowego Sącza, 
składająca się z obszernego domu 
drewnianego na podmurowaniu, o 
kilku pokojach, suchego, z potrze- 
bnemi zabudowaniami, gospodar- 
skiemi, na sześćmorgowę* prze­
strzeni gruntu ornego z sadem 
owocowym, wszystko w jednym 
kawałku, położona tuż nad koleją 
żelazną, naprzeciw kościoła, jakc 
w wynioślejszem nieco położeniu 
z ślicznym obszerniejszym wido­
kiem na okolicę, z wodą zdrową 
i z czystem powietrzem wiejikiem 
jest zaraz. d«i> sprzedania- 
Poczta w parafji. Do przystanku 
kolejowego jest ćwierć mili, z prze­
ciwnej strony do stacji kolej iwei 
mało co dalej. — Zgłoszenia pod 
adresem: Will® M. Z, w Cbom-a- 
nicach poczta Klęczany. 1461 5-5

J
♦

Do handlu Delikatesów A N T. H A W E Ł K I w Krakowie
nadszedł wprost od p ro d u cen ta  św ie ż y  tra n sp o r t znanego ze swej dobroci i przyjemnego smaku

naturalnego białego i czerw on ego

w ina w łoskiego „ B a r le t t a “
Które na nadchodzący sezon letn i, jak o  napój zdruw y i o rz eź w ia ją cy  poleca po cenach ó

F - K ółkom  rolnicsym i P. T . większym Odbiorcom udziela odpowiedni rabat. '
Próbki na żądanie gratis. 1341 0 10

! ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  ♦  ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  w  » ♦ » » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ <

No tary at w Nowym T ar­
gu poszukuje

CL w ó c h
dyeta ryoszy
biegłych w sprawach spadkowych. 
Warunki korzystne. 4 4 1600

Pokrzebn a od września na 
stałe wykwalifikowana

niemka
katoliczka, bez języka polskiego. 
Bliższa wiadomusc w azkule św. 
Tomasza, Szoitalna. 1623 3 3

Zakład fryzjerski
G. Brzeżek w  Żyw cu

potrzebuje porządnego towa- 
irysza, choćby świeżo wyzwo­
lonego , i ucznia z dobrego 
 _______  domu. 2 3 1628

V  K r ó w
rasy czerwonej

krajowej, roałycu i dobrze utrzy­
mywanych, oraz 3  j a ł ó w k i  ńil 
de sprzedania, za przystępną co- 
nę, folwark Dolna Wieś przy My­
ślenicach. 2 3 1634

Pamiątka l-szej Komunii św. T i  Pamiątka Bierzmowania
po 1 złr. 5© ct. za J©© [sztuk do nabycia rw'specjalnym  składzie artykułów  dewoeyjmych

K A Z I M I E R Z A  ZAJĄCZKOWSKI EGO pod 'A.“ «u,fsRkowie>

z Hymnem „Przyoądź Duchu sw.‘ 
na drugiej stiouie,

1521
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GŁÓWNY SKŁAD NA KRAKÓW'1 N ajm odniejsze „PAR ASO LK I1Angielskie, francuskie  ̂ 77-
oraz w największym wyborze W oalki, W stążki, Aksam itki, Koronki, Hafty, Kwiaty, Piorą, K raw aty damskie, Rysz*

Fiscłms, Gorsety, Berety, Paski damskie, Rękawiczki, P laidy damskie,
poleca najtaniej EU G . SM ID O W ICZ, S u k ien n ice  Ł. 29. Z a m ó w ien ia  o d w ro tn ie . 1267 6 6

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie
wyszło dziełkogp. t . :

Wielka Chwata św. Antoniego Padewskiego
(T reść : Chleb św Antoniego. Nowe cuda. Nowenna, 

Hymny, Pieśni i t. d.) 1530
Cena egzemplarza oprawnego elegancko z obrazkiem 

św. cudotwórcy 40 ct., z przesyłką o 5 ct. więcej.

Jąkania
| O O O O O O O O O i l O O O O O O O O |

i wszelkich wad w mowie o
o  d u o z a .  t

[ L e o n  S t ę p o w s k i g
j Art. Dramat. Teatru miejskiego a

w  K r a k o tr ie , p r z y  u l i c y  D łu g ie j  N r . 13 .
N l e d o ł ę i n e  i n i e r o z w i m ę t e  u m y s ło w e  d z ie -  .ci przyjmuje na n,.ukę i pomieszkanie — oraz opiekę ojcowską Q 

! pod okiem specjalisty lekarza. X
I Zgłoszenia przyjmuje i informacyj wszelkich udziela: Bióro V 
i K om isow o-rolnicze WP. Jaraczewski i Spółka w Krakowie, 
—Rynek głó« ny Nr. 33. 1562 1 16
looooooooow iooooooool

Św iece stearynowe kościelne
najprzedniejsże we wszystkich wielkościach, po cenach ściśle fabry­

cznych — poleca handel
J a k ó b a  P i e k ł y  w P o d g ó r z a

„Handel ten dostarcza towary dla sklepików h ólek 
rolniczych.- 1651 1 2

P isarz 22
ekonomiczny z ukończoną szkołą 
rolniczą wJagielnicy z dwuletnią 
praktyką gospodarcząw większych 
gospodarstwach — poszukuje 
pusady od 1 lipca I. r. Ła­
skawe zgłoErenia pud lit. L. K. 
poste rest. Gawłuszowice. 1618

FOLWARK
6 kim. od Tuchowa, 80 mrg. roli 
13 mrę*, ładnego rębnego h.su, 
2 stawy, budynki murowane, ogród 
owocowy. Ziemia urodzajna. Do 
kupna potrzeba 10.000 złr. Wia­
domości udzieli Z .  Z .  post. rest. 
Tuchów. 4 6 1372

t
S. p .Za duszę

ANTONINY H A J U U K M C M E J
odbędzie się

w kościele 00 . Kapucynów w Krakowie w Po­
niedziałek dnia 14 Czerwca 1897 o godzinie 

wpół do 9-tej rano

Nabożeństwo żałobne
na które rodzina zmarłej wszystkich Znajomych 

zaprasza. 1639

No iwo założona koncesjonowana

Ajencja Stręczenia słuźbj
Jad w ig i S trza łk ow sk iej

w  M o w i e  p rzy  ni. Szew sm ej N r. 9, 1-sze p iętro
poleca każdego czasu tak w miejscu jak  i na prowincję 
wielki wybór najlepiej rekomendowanej służby, jako t o : 
bon, panien służących, gospodyń, kucharek, pokojowych, 
nianiek, dziewek, parobków, ogrodników, kucharzy, ka­
merdynerów, lokai. karbowych, potowych, stróżów kamie- 

nicznych i innych fachowych ludzi. 1641 
Łaskawe zlecenia wykonuje jak  najspieszniej i najskrupulat­
niej, oraz ku zupełnemu zadowoleniu stron interesowanych.

Magazyn mód Aleks. Łuszczyńskiej
1546 w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2, I ptr.

KAPELUSZE DAMSKIE 0i3‘thz,robecny sezon w zwyż.

P o sz u k u ję  n a  w ie ś
nauczyciela

podejmującego się przepro­
wadzić ucznia prywatysty 
przez 6 klasę gimnazjalną, 
któryby zarazem udzielił dru­
giemu chłopcu łaciny z za­
kresu I  kl. gimnazjalnej. Zgło­
szenia i rekomendacje przyj­
muje Herman Ozecz w Kozach 
poczta Kozy. i  3 1640

Sklep
bardzo duży, widny, z dw m a/' 
bikacjami w j odwórzu, odpo< 
dniemi na pracownię, waru 
lub mieszkanie, przy ul. Flor), 
sklej 1. 34, gdzie skład mas? 
Singer* (Neidling >r) jes t od i- 
Łipca b. r. do w j  iiu ję c t 

Bliższa wiadomość w Adm. „(J 
su Narodu". 1 O 606

Dom I ptr.
O 11- H kojsch  1 oficynie — 
z ogrodem z frontu od ulicy, mo- 
6k°y być zabudowany w bardzo 
ładnem położeniu od południa — 
w Śródmieściu Krakowa za 22,000 
złr., z których 10,000 złr. może 
zostać przy hypotece, jest zaraz

do sprzedania.
Wiadomość w Administracji „Gło­
su Narodu", 1 10 l l  49

WDOWA
inteligentna la t 34, znająca się 
na kuchni, szyciu i gospodarstwie, 
biegła w pisaniu, szuka pra­
cy zaraz w miejscu, do wycho­
wania dzieci, za kasjerkę lub do 
zarządu domu. Zgłoszenia pod l i ­
teram i 8 . T . do Administracji 
„Głosu Narodu". 1 3 1650

k a s a .
ogniotrwała, meble z sypialni 
i 3 m aszynki elektryczne le­
karskie są do sprzedania
Wiadomość u stróża przy ulicy 
Wielopole 1. 10. 1 2 1644

Mieszkania
mniejsze, nie drogie przy ul. 
Granicznej 1.109 są do w y- 
n a ję c ia  od zaraz. 2-3 1615

F e l  u j  a r k
223 mórg obszaru, w tli 
70 roli, 22 łąk, 53 pastwł 
79 pięknego iasu świerko? 
go — 3 '/2 mili od sti 
Sambor, mila od nowo I 
dować się mającej kolei p:1 
Turkę na W ęgry — mi 
12,000 fl. do sprzedania J 
Strycharski Adm. „Głi
Narodu". 1 10 16

Rower
angielski, całkiem dobry za pi 
stępną cenę do nabycia.1 
1'ikołajska Nr. 4 I l i  pt. od Q 
St. Rudy, od 3 do 6. 1-4 16

Garnitur dębów
do sali jadalnej zaraz ta1 
do sprzedania.— Adres p  
Adm. „Głosu N arodu". j

| D o wynajęcie
D om  frontowy przy ul. (3 
barskiej 7, od 1 lipca. i 3i(

Kamienica II ptr
z ogrodem i balkonem, wolna 
podatku w najzdrowszej czf 
miasta położona, do sprrof 
przy ul. Topolowej 1. 34, wi 
rneść tamże u właściciela.

W Imię Boże! Popierajmy przemysł chrześcijański!
Krajowe Towarzystwo dla wytw3rzeni& przemyśla fabryczne#

w Krakowie, Główny Rynek 17, lub Bracka 4. Stów. zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Celem tego Towarzystwa jest zakładanie fabryk w kraju, we własnym zarządzie lub spółce, tudzież branie udziału w istniejących już fabrykach na w ipólny raot 

nok stowarzyszonych. Wszelkie interesa Towarzystwa statutem  objęte załatwiać się będą wyłącznie pomiędzy członkami Towarzystwa.
Towarzystwo to założyło już następująoe fabryki:

Fabryka wyrobów papierowych W Krakowie (Bracka 4 ) Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Fabryka obuwia w Krakowie (św. Jana L. 18) Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

W toku założenia są:
Fabryka przetworów Z owoców i warzyw, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w Bochni.
Towarzystwo wyrobu haftów ręcznych, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w Krakowie.
Towarzystwo wyrobu maszyn, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w Krakowie.

Jeden udział Krajowego 
Towarzystwa dla wytwo­
rzenia przemysłu fabry- l 

cznego w Krakowie 
wynosi

2
K o ro n

Jeden udział we wszystkii 
Towarzystwach należącyc 
do związku z Krajowefl 
Towarzystwem dla wytwo 
rzeuia przemysłu fabry­

cznego w Krakowie wynoS

20 
K o r o n

i ma zapewnione 1 0 1  
dywidendy, j"

j:/.czędności, zagwarautowanych przez wszystkie należące do tego związku Towarzystwa, opłaca się "7*»
Zgłoszenia się nowoprzystępujących członków przyjm ują: *  l« ■

Dyrekcya Krajowego To w a rzys tw a  dla w ytw orzenia przem ysłu fabrycznego w  Krakowie, —  Dyrekcya Fabryki w yrob ów  papierowych w  Krakowie, Bracka 4, —
D yrekcya Fabryki obuwia w  Krakowie, św. Jana 18, oraz 

DELEGACI:
Wny Pan Józef Putiatycki, Skład herbaty rosyjskiej w Krakowie 

Sukiennice 2.
Wny Pan Jan Radwański, Apteka w Trzebini.
Wny Pan Adolar Ossoliński w Bochni.

Członkiem Towarzystwa może zostać osoba chrześcijańskiego wyznania, mająca prawo rozporządzenia swoim majątkiem, tudzież wszelkie Towarzystwa, Spółki, Korporacje,.
Gminy i Instytucje. ' 166& 2 0

EDMUND KLIMEK w Krakowie przy Linii A-B,
poleca obficie zaopatrzony handel korzenny, delikatesów i wszelkich win, znakomite wódki, sławną starą Starkę i stare wyborne Rumy 

Przy handlu p okoje do śniadań, bufet, zdrowa kuchnia. —  Piwo pilzneńskie B. B. i bawarskie na szklanki i butelki 153
Redaktor odpowiedzialny i kierownik wydawnictwa: Kazimierz Ehrenberg. W  drukarni W . Korneckiego w Krakowie 

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej.

Od wkładek

Wny Pan dr. A ugust Bukowski w Wadowicach.
Wny Pan Stanisław Kozubowski w Tarnowie, ul. Wałowa 9. 
Wny Pan  Adolf Snmper, inżynier w Rzeszowie.

Wny Pan Roman Krogulski w Rzeszowie. 
Przewielebny Ks. Wojciech Owoc w Ty-zynie. 
Przewielebny Ks. Jan Masny w Łodygowicach.

'Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogorzowa.


